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Za zbliżeniem się otwarcia nowej ka- 
dencyi sejmowej, zamówiła Administracya 
.,Czasu“ potrzebną liczbę sprawozdań 
stenografowych z obrad sejmowych. Kto- 
by życzy ł sobie pobierać takowe, zechce 
nadesłać 2 złr. za każde 50 arkuszy po­
dwójnych; od liczby zamówień zależeć 
będzie ilość egzemplarzy odbijać się ma­
jących, a przeto o spieszne zamówienia 
uprasza się.

Administracya Czasu.

K r a k ó w  1 5  listop ad a .
Organ ministerium praskiego Norddeutsche 

allgemetne Zeitung w  ostatnim swoim nume­
rze ze środy takie zamieszcza ośw iadczenie:

Pewna część prasy zagranicznej zajmuje się i 
dalej jeszcze pogłoską o mniemanem przymierzu 
między Prasami i Rosyą, jakkolwiek wielokrotnie 
przedstawianą już była bezzasadność tego donie­
sienia, a nawet upatrywano w podróży naszego 
królewicza do Petersburga potwierdzenie tego so­
juszu. Podróż ta miała niby na celu doprowadzić 
do kresu układy dyplomatyczne względem przy­
mierza między obu państwami. Każdy nieuprze- 
dzony wytłumaczy sobie zapewne podróż królewi­
cza na obchód familijny z przyczyny bliskich sto­
sunków pokrewnych obu domów panujących. Wo­
bec jednak powtarzanych pogłosek musimy w spo­
sób najbardziej stanowczy oświadczyć, że nie na­
leży szukać celów dyplomatycznych w odwiedzi­
nach królewicza na dworze ces. rosyjskim. Myśl 
przymierza politycznego na przypadki mające 
przyjść dopiero, bardzo jest obcą polityce pru­
skiej, jak to już często rozbieraliśmy. Żaden głę­
biej sięgający polityk, nie mógłby chcieć sobie 
wiązać w ten sposób rąk obecnie na przyszłość

T akiego kategorycznego oświadczenia ni­
gdy jeszcze nie czytaliśm y ze strony pru­
skiej pod tym względem. Zdaje się, że cała 
prasa półurzędowa pruska otrzymała równo­
cześnie skazówkę zapierania się przymierza 
z Rosyą, bo napotykamy również takowe 
W jednym z oficyalnych listów G azety Szlą- 
skiej. Zaparcie dziennikarskie nie jest wpra­
wdzie jeszcze dowodem ani aktem rządo­
wym, wszelako w tym przypadku odpowia­
da okolicznościom i położeniu. Bo jak k ol­
wiek gotowość Rosyi w przyzwoleniu bez 
zastrzeżeń na zabory pruskie, uznanie przez 
nią księcia Karola hospodarem Rumuńskim, 
równoczesne wycieczki przeciw Austryi ze 
strony dziennikarstwa urzędowego pruskie­
go i rosyjskiego, wskazywałyby pewną zgod­
ność postępowania obu dworów północnych, 
a zgodność ta przemawiałaby za wspólnością 
ich interesów w wielu kwestyach, wreszcie 
dawniejsze zachowanie się  Prus względem  
R osyi podczas wojny krymskiej i podczas 
powstania polskiego utwierdzały przekona­
nie o istnieniu przymierza i dozwalały wno­
sić o zawarciu nowego w widokach pruskich 
w Niemczech, a rosyjskich na Wschodzie; — 
wszelako, gdy hr. Bismark dał dowody zrę­
czności dyplomatycznej, skoro na obie strony, 
bo od Francyi i Rosyi zabezpieczyć się  u- 
miał, przeto i w dalszej polityce swojej nie 
zechce się jednostronnie wiązać.

Tem właśnie różni się p. Bismark od poprze­
dników swoich, że gdy tamci — wyjąwszy hr. 
Brandenburga, który jednak nie znalazł dość 
siły, aby na swojem postawić —  ulegli prze­
ważnym wpływom Wiednia albo Petersbur­
ga, on wyłamał się z pod nich, a wziąwszy 
inicyatyw ę, stworzył samodzielną politykę

pruską. Miałżeby dzisiaj wiązać się jedno­
stronnie, gdy go nic nie nagli w Niemczech 
do robienia dalszych zaborów , a przeto miał­
by wiązać się na to jedynie, aby dopomódz 
Rosyi do osiągnięcia swych zamiarów, wysta 
wiając Prusy na wszystkie niepewności 
wielkiej wojny europejskiej? Jeszcze się  
Prusy nie uorganizowały w nabytkach świe 
żych, ani nad nowo utworzyć się mającym  
związkiem północnym nie rozciągnęły zwierz­
chnictwa swego, a miałyżby się  już wiązać 
z R osyą nie w celu obrony własnej, bo nikt 
ich nie zaczepia, lecz w  celu służenia in­
teresom R osyi?

Rząd pruski nie chce sobie już dzisiaj 
wiązać rąk na przyszłość — powiada dzien­
nik urzędowy, a słowa te są dla tego pra­
wdziwe, że gdyby nawet gabinet pruski 
już w niedalekiej przyszłości m yślał o zu- 
pełnem i wyłącznem  panowaniu w Niem ­
czech, to jeszcze niemożna dziś powiedzieć, 
jak  dalece Rosya byłaby mu w tem przy­
datną. Możeby właśnie więcej pomocy Fran­
cyi potrzebował i możeby ją  zechciał okupić 
ofiarami, choć nie na swój koszt. N iem nie  
mamy jednak, aby Prusom szło już dziś 
o wciągnięcie do nowego związku krajów  
południowo-niemieckich. Muszą one wprzó­
dy postarać się  o zupełne zlanie się z da- 
wnemi prowincyami krajów nowo w cielo­
nych, o utrwalenie stosunków związkowych  
na podstawie przewagi pruskiej, bo przy­
puszczenie innych krajów do związku mo­
głoby łatwo korzyści jedności przenieść z Prus 
na Niemcy, tak iż zamiast pochłonięcia przez 
Prusy znacznej części N iem iec, znikłyby 
Prusy w zjednoczonych Niemczech.

Zachodzi tu i ta jeszcze okoliczność, któ­
rej powyższe oświadczenie zapewne dotknąć 
wahało s ię , że królewicz pruski nie byłby 
stosownym wykonawcą politycznych proje­
któw hr. Bismarka. U sunięcie się tego mini­
stra na czas pewien od zajęć, nie w samym 
tylko stanie zdrowia jego  ma swoją przy­
czynę. Pewne zapasy na dworze pruskim 
o w yższość militarnych lub dyplomatycznych 
zasług, znalazłyby właśnie swoje rozstrzy­
gnięcie przez m isyę dyplomatyczną królewicza 
do Petersburga, któraby niejako uzupełniła 
jego  tryumf. Przed tą podwójną wielkością 
hr. Bismark możeby zupełnie się usunął od 
spraw publicznych. Dotąd to atoli nie na­
stąpiło, a zatem książę nie ma sobie powie­
rzonej misyi dyplomatycznej. N ie chcemy 
zapuszczać się w  dom ysły, ale wydaje nam 
s ię ,  że może nawet ogłoszenie powyższe 
ministeryalnego dziennika więcej miało na 
oku osobę królewicza niż przymierze ro­
sy jsk ie , i dla tego jest tak stanowczo na­
pisane. ___________________

KORESP0NDEHCYA CZASU.
W iedeń 13 listopada.

*• Krótka tylko chwila dzieli nas od zebrania 
się sejmu węgierskiego, a mimo tego wyznać mu 
simy w pokorze ducha, że lic  nam piawie nie 
wiadomo o zmianie frontu, którą w ostatnich cza­
sach stronnictwa węgierskie dokonały. Nie wiemy, 
czy większość, która dotychczas stała po stronie 
Deaka, przeszła na stronę rezolucyonistów, nie 
wiemy, czy Deak istotnie zrzekł się przewodni­
ctwa, lub też czy manifestacye w artykułach Na- 
pla nie były pospolitym manewrem stronniczym

dokonanym raz dla tego, aby wywrzeć nacisk na 
rząd, powtóre, aby lud uspokoić w tej mierze, że 
stronnictwo Deaka w umiarkowaniu swem nie 
zapuści się zbyt daleko. Stronnictw węgierskich 
nie należy oceniać tąż samą miarą co niemieckie 
frakeye Reichsratu. Są one wyćwiczone w życiu 
parlamentarnem, i z wysileniem największem 
utrudniają sobie nawzajem stanowiska. Ztąd to 
pochodzi, że naczelnicy rezolucyonistów sami nie 
są pewni czego się trzymać mają, jaką wagę 
przykładać im należy do zrzeczenia się przewo­
dnictwa przez Deaka. Stronnictwo rezolucyi nie 
pomału się zadziwiło, przeczytawszy w kolumnach 
Napla, iż ma za sobą większość kraju, i zadu­
mać się musiało nad tem głęboko, czy nie znaj­
duje się w pozycyi armii, której n:espodziewanie 
nieprzyjaciel oddaje warownię przygotowaną do 
pługiej obrony, zdradę tym fortelem skrytą kno- 
wając łatwowiernym. Dla tego też stronnictwo 
rezolucyi nie kwapi się zająć terrotoryum, z któ 
rego przed nim ustępuje stronnictwo Deaka, albo­
wiem nie wierzy w szczerośćjegopostępowania. Tak 
więc sejm węgierski rozwinie nam przed oczy 
zajmujący nader obraz parlamentarnych zapa­
sów.

W iedeń  13 listopada.

— r. Mówią dzisiaj, że reskrypt mający zagaić 
sejm węgierski już jest wygotowany. Więcej atoli 
niż tym ulicznym wieściom, ufam moim informa 
cyom, które mię zapewniają, iż ostatnia ręka je ­
szcze doń nie przyłożona.

W terażniejszem swem brzmieniu, reskrypt 
zgadza się w nader ważnych punktach z żąda­
niami centrum sejmowego, a mianowicie jako ewentu­
alne ustępstwa rządu wymienia propozycye, które 
podkomitet z izby do spraw wspólnych wyzna­
czony poczynił. W tej mierze reskrypt, jak mię 
zapewniają, idzie tak daleko, iż nie zawiedzie 
uawet optymistycznech oczekiwać stronnictwa 
Deakowego. Mniej zadowolnić winien Węgrów 
ustęp reskryptu traktujący , o odpowiedzialnem mi­
nisterstwie, które ma wprawdzie przyrzekać, ale 
nie zaraz do życia powoływać. Jest to więc zno­
wu jeden z owy cli półśrodków, które właśnie w kwe- 
styi węgierskiej najgorsze zawsze rządowi wy­
świadczały usługi. Atoli ustępstwa, do których 
rząd oświadcza gotowość zadowolą niewątpliwie 
chwilowo stronnictwo Deaka, które nie ociągając 
się wnosić będzie dyskusyę nad projektem zmia 
ny ustaw z r. 1848 dotyczących wspólnego spraw 
wspólnych traktowania. Leak, Eotvbs i inni ko­
ryfeusze stronnictwa spodziewają się, że podczas 
narad nad tą ważną kwestyą, powiedzie im się 
wytargować w Wiedniu dalsze koncesye. Taką ta­
k ty k ę  musi obserwować centrum sejmowe, nie 
chcąc zrzec się swej przewagi. Lewica zaś tylko za 
uprzedniem otrzymaniem odpowiedzialnego mi 
nisterstwa przystaje na poddanie pod dyskusyą 
kwestyi zmiany ustaw z r. 1848: jeżeli minister­
stwo z góry przyznanym nie zostanie, radzi się 
rozejść do domów. Od formy, w którą reskrypt 
królewski ujmuje sprawę ministerstwa wiele 
zależy, która z opinii powyższych pozyska wię­
kszość w naradach przedwstępnych po klubach: 
forma pojednawcza i uprzedzająca może odrobić 
wiele złego sprawionego polityką nieustannej 
zwłoki. _________

Berlin 12 listopada.

W zeszłą niedzielę odbyło się w całem pań­
stwie pruskiem, stósownie do rozporządzenia kró­
lewskiego, uroczyste nabożeństwo dla podzięko­
wania Bogu za przywrócenie pokoju. Kościoły i 
bóżnice były przepełnione. Berlińczycy chcieli o- 
kazać, że w danym razie umieją być nawet na­
bożnymi. Król i rodzina królewska byli na nabo­
żeństwie w kościele garnizonowym, przystrojonym 
wewnątrz chorągwiami stojącego w stolicy wojska. 
Podczas „Te Deum“ bito z dział. Tłumy ludu za­
legały ulice i place w bliskości kościoła i zamku 
królewskiego. Dzień pogodny sprzyjał uroczysto- 
ścj. Że nabożeństwo to dopiero teraz się odbyło, 
przyczyną tego było spóźnione zawarcie pokoju 
z Saksonią. Na podziękowaniu Bogu skończyły 
się uroczystości, odnoszące się do wypadków o- 
statniej wojny. Zacznie się teraz na dobre praca

pokojowa, a jest jej nie mało w każdym wydzia­
le czynności publicznej.

Zebrały się właśnie, po sześciomiesięcznem od­
roczeniu, izby sejmowe. Przystąpiły one bezpo­
średnio do ,prac pozostałych z poprzedniego po­
siedzenia. Życzeniem rządu jest, aby sejm pilnie 
i szybko pracował, i najdalej w miesiącu styczniu 
czynności swe zakończył. Zaraz bowiem potem 
ma być zwołany do Berlina parlament Związku 
północnego, a przedtem jeszcze muszą być rozpi- 
ne i uskutecznione wybory członków jego. Orga 
nizacya Związku północnego jest dla rządu obe­
cnie kwestyą więcej naglącą, niż wewnętrzne pra 
wodawstwo Prus. Owszem prawodawstwo to jest 
w wielkiej części zawisłem od organizacyi Zwią­
zku ; jest także zawisłem od przeprowadzenia ad­
ministracyi pruskiej w krajach świeżo do korony 
wcielonych, a do tego jeszcze daleko. Rząd więc 
tylko nieodzowny materyał przedłoży tą razą iz­
bom do obrad. W pierwszym rzędzie będzie bud­
żet, w drugim aneksya Księstw zaelbiańskieb, w 
trzecim zmiana stosunku Lauenburga do Prus, i 
to podobno będzie wszystko. Miał jeszcze przyjść 
na stół projekt do prawa znoszącego przepisy o- 
graniczające zmowy rzemieślników, ale zaniecha­
no podobno i tego, bo wprzód należy przedsię- 
wziąść rewizyą ordynacyi procederowej w krajach 
wcielonych, aby i do nich nowe prawo o zmo­
wach rzemieślniczych, będące z prawem procede- 
rowem w ścisłym związku, mogło być wprowa­
dzone. Taki sam stosunek zachodzi z projektem 
do prawa dotyczącego dotacyi szkół. Izby będą 
więc miały głównie z budżetem do czynienia, a 
to nie mała praca, jeżli, jak  tego rząd pragnie, 
ma ona być jeszcze w tym roku ukończona.

Budżet na rok przyszły był też już na dzisiej- 
szem posiedzeniu przez ministra finansów przed­
łożony. Ogólny zarys jego sprawił dobre wraże­
nie, bo mimo wysokości sumy rozchodowej miło 
zawsze reprezentacyi kraju posłyszeć, że przycho­
dy wystarczają na jej pokrycie, i że nie masz de­
ficytu. Przychód obliczony jest na 168.804,000 ta­
larów. Koszta wojenne nie są jeszcze budżetem 
tym objęte, bo obrachunki dotąd nieskończone, 
Wszakże i z uchwalonego przez izby 60 miliono­
wego kredytu rząd nie miał dotąd potrzeby zro 
bić użytku, a wpłynęło już do skarbu państwa 
271/* milionów talarów. Dług państwa nie powięk­
szył się. Rząd nie projektuje żadnego nowego po­
datku, owszem, zmniejsza opłatę kosztów sądo­
wych, zmniejsza od Igo lipca p. r. opłatę porto 
listowego. Mimo to przychód będzie wyższy niż 
w latach poprzednich. Izba poselska nie będzie 
zapewne tą razą tak specyalnie obradowała nad 
budżetem jak to dawniej czyniła.

Są to w wielkiej części też same pozycye zwy­
czajnych etatów, które dość będzie przejrzeć i 
sprawdzić. Zresztą jest to ostatni budżet opiera­
jący się na stosunkach państwa w dawniejszej 
terytoryalnej objętości. Ż przybytkiem do niego 
nowo zyskanych krajów, budżet przjjmie inue 
rozmiary. Oznaczyć je będzie zadaniem przyszłe 
go, liczbą nowych posłów zwiększonego sejmu. 
Konstytucya pruska będzie w nowych ziemiach 
dopiero od Igo października 1867 obowiązującą.

Dzienniki i uwaga publiczna więcej teraz zaję­
te są organizacyą Związku północnego i zadaniem, 
które będzie miał do spełnienia jego parlament, 
aniżeli wewnętrznemi sprawami pruskiemi. Wiąże 
się z tem zajęciem bezprzestannie myśl jedności 
całych Niemiec. Otóż unionitom niemieckim o to 
przedewszystkiem chodzi, aby organizacya Zwią­
zku północnego i jego przyszła ustawa czyli kon­
stytucya nie utrudniły przyłączenia się do niego 
południowych państw niemieckich. Zapowiedziany 
jest zjazd pełnomocników państw, które obecnie 
Związek północny składają, aby ułożyć a raczej 
zmienić projektowaną dawniej przez Prusy usta­
wę Związku. Zjazd ten dotychczas nie przyszedł 
do skutku. Z drugiej strony zawiązał się tu cen­
tralny komitet wyborczy liberałów pruskich w cc 
lu pokierowania opinią publiczną w kwestyi wy­
borów do przyszłego parlamentu. Od składu te­
goż wiele zależeć będzie, jaką postać przyjmie 
ustawa organizacyjna Związku. Otóż komitet ten 
zgodził się już na program polityczny, którego 
się parlament trzymać powinien. Program ten o- 
piera się na gruncie czynów dokonanych, przyj­
muje Związek północny, ale kładzie przycisk na

konieczność rozszerzenia go w sposób taki, aby 
i reszta państw niemieckich znalazła do niego 
przystęp, i aby z tego połączenia powstać mogło 
jedno silnie ukonstytuowane państwo niemieckie. 
Rzeczywista władza rządowa w państwie tem ma 
być koronie pruskiej powierzona, mianowicie pod 
względem militarnych, dyplomatycznych, handlo­
wych, przemysłowych, celnych, komunikacyjnych 
interesów; budżet zaś i prawodawstwo Związku 
ma być udziałem parlamentu z prawem stanow­
czego uchwalenia; narodowi zaś ma być przyzna­
ne wspólne niemieckie prawo obywatelskie i sa­
morząd we wszystkich sprawach nieogólnego in­
teresu. Aby program tego rodzaju mógł być już 
w pierwszym parlamencie przeprowadzony, nie 
masz do tego żadnego widoku.

Pary A 11 listopada.

Cesarz wprowadził ks. Napoleona do komisyi 
reorganizacyi armii. Książę wrócił onegdaj z An­
glii. Jutro zbierze się trzecie posiedzenie tej ko­
misyi. Pojutrze Cesarstwo wyjadą do Compiegne; 
w pierwszej kategoryi zaproszonych będą wszy­
scy komisarze. Widać z tego, że praca nad reor- 
ganizacyą armii śpiesznie się odbędzie. Cesarz, 
który jest zdrów i pełen energii, zajmuje się głó­
wnie tym przedmiotem, i posyła do różnych kra­
jów oficerów dla studiowania niektórych szczegó­
łów wojsk zagranicznych. Reorganizacya armii i 
obawa przymierza prusko-rosyjskiego, agitują cią 
gle ludność, której część pod propagandą Saint 
Simoui8tów i Emila de Girardin zakochała się 
w pokoju. Patrie wykłada, że plan podniesienia 
armii do miliona ma na celu.... pokój. Co do przy­
mierza prusko-rosyjskiego, dzienniki pólurzędowe 
przeczą temu najmocniej, i pomaga im w tem 
Globe, twierdząc, że królewicz pruski, bawiący 
teraz w Petersburgu, nie może jako zięć królo­
wej Wiktoryi myśleć o podobnym sojuszu. Ci, co 
znają dawne znoszenia się Cesarza z hr. Bismar- 
kiem, objawiają przekonanie, że póki ten mini­
ster będzie przy władzy, Prusy nie zwiążą się 
z Moskwą pomimo zachodów części feudalnej 
dworu berlińskiego. Dodać należy, że osoby te 
nie przypuszczają, aby król pruski mógł się roz­
łączyć z ministrem, który mu oddał tak wielkie 
usługi. Hr. Bismark i baron Beust są tu uważani 
za ludzi stanu, którzy bezpośrednio znoszą się 
z Cesarzem. Za pomocą ich ma być rozwiązaną 
kwestyą północno-wschodnia. Margr. Moustier dał 
rozkaz ambasadorom udania Bię na miejsce prze­
znaczenia. PP. Benedetti, Bourrće i Sartiges uda­
dzą się więc niebawem do Berlina, Stambułu i 
Rzymu. _____

Wiadomość, że bar. Brunów i bar. Budberg o- 
debrali polecenie wytłómaczenia w Londynie i 
Paryżu zbrojeń Rosyi, jest uważaną za podobną 
do prawdy. Krok ten nie otrzyma jednak żadnego 
skutku. Anglia i Francya wiedzą, że Rosya miała 
zwyczaj wybierania rekrutów jednego roku w Mo­
skwie a drugiego w Polsce, a że dziś wybiera ich 
jednocześnie w całem państwie. Kołokoł Hertze- 
na, wychodzący w Genewie, zdjął także maskę. 
Ogłosił on szalony artykuł przeciw Polsce, radził 
sprowadzić do niej 100,000 mużyków z głębi Mo­
skwy. Wypadek ten oświeci umysły rodaków. 
O dzienniku polskim Gmina, wychodzącym w tem 
samem mieście, nie można powiedzieć wiele do­
brego.

P. Odo Russel miał w Paryżu długą rozmowę 
z margr. Moustier. Według Memorial Diploma­
tique miał on oświadczyć, że Anglia nie myśli 
mieszać się w pogodzenie Włoch z Rzymem, że 
jest to rzecz Cesarza, jako katolika, i że w razie 
chęci przeniesienia się Papieża do Malty, Anglia 
uie zezwoli na to, chyba po poprzedniem zniesie- 
uiu się z Francyą. Oatatui punkt powyższej wia­
domości nie musi być prawdziwy. Anglia chcia­
łaby zapewnie mieć Papieża na Malcie, ale Pa­
pież o tem nie myśli. Co do ułożenia się Włoch 
z Rzymem, wyjedzie w tym interesie jen. Fleury 
do Florencyi za dni kilka. Cesarz miał zamiar 
posłania tego jenerała do Wenecyi, ale postępo­
wanie bar. Ricasolego wstrzymało go od tego. 
Bar. Ricasoli robi wszystko, co może, aby prze­
szkodzić zgodzie, nawet rozdziałowi długów. Nie­
podobna przypuścić, aby misya jenerała Fleury

Część literacko-artystyczna.
P R Z Y G O D Y  w  P O D R Ó * y

do ź r ó d e t  Nilu.

i.
Od czasów Kolumba, który największem odkry­

ciem nowożytny świat obdarzył, niezwykły inte­
res wiąże się do ludzi o d w a ż n y c h - i  w  przeciwno­
ściach niezłomnych, co przedsiębiorą odkrycia w 
krajach nieprzystępnych bądź dla dzikości mie­
szkańców, bądź dla srogości klimatu, bądź dla 
braku wszelkich wskazówek mogących miejsco­
wość objaśnić. Z jakąż niespokojnością, zjakiemż 
Wzruszeniem, towarzyszymy śmiałym tym podró 
żnikom wśród niebezpieczeństw spotykanych za 
każdym krokiem, które żeby pokonać, trzeba dać 
dowód niesłychanej przytomności umysłu i deter- 
minacyi godnej największych bohaterów historyi; 
z jakąż radością i wewnętrzną pociechą klaskamy 
im, gdy celu dopną, i rozwiążą jaką z jeografi- 
cznych zagadek, lub drogę otworzą do skarbów, 
któremi się europejski przemysł zasili, umieję­
tność wzbogaci. Nie tyle mają uroku wyprawy 
kosztem rządów lub stowarzyszeń podejmowane, 
a tem samem mniej awanturnicze, niż przedsię­
wzięcia ludzi prywatnych, którzy przysiągłszy so­
bie w duchu, że dojdą do celu, odważają się na 
Wszystkie okropności, i słabemi siłami otrzymują 
Wypadek, jakiego nieraz najlepiej uorganizowana

wyprawa osiągnąć nie potrafi. Jedną z takich a- 
wanturniczych wypraw jest podróż do źródeł Ni­
lu Anglika Bakera przed trzema laty odbyta. Nie 
był on jednak pierwszym, co się na tę podróż 
odważył. Kiedy nieco pierwej dwóch podróżni­
ków angielskich Speake i Grant zdołało uchylić 
część tej ciężkiej zasłony zakrywającej tajemni­
cze źródła Nilu, Baker, równie zręczny i śmiały 
jak  oni, puścił się inną drogą w zamiarze dopo- 
możenia ich dziełu, dania pomocy w razie po­
trzeby, i dopełnienia zadania, gdyby go nie byli 
w stanie rozwiązać. Długi czas nie było żadnej 
wiadomości o tych podróżnikach, co kazało się 
lękać, żeby nie padli ofiarą zuchwałego przedsię­
wzięcia— tę chwilę niepewności o ich losie obrał 
Samuel White Baker i pojechał do Chartum, gdzie 
stanął f i  czerwca 1862 r.

N°wy ten współzawodnik Spekego i Granta, 
obdarzony rzadką energią, wytrwałością niczem 
niezłomną, postanowił poświęcić życie raczej niż 
nieprzyczynić się do wyprawy, w której, jak są­
dził, szło o honor Anglii. Jednakowoż jedna myśl 
niepokoiła go i napełniała goryczą. Te niebezpie­
czeństwa, na jakie sam się wystawił dobrowolnie, 
trzeba mu było dzielić z małżonką, młodą i pię­
kną węgierką, z którą się niedawno ożenił bawiąc 
w Austryi. Napróżno zaklinał ją, aby nie puszczała 
się z nim w tę podróż, przedstawiając, że wygody 
i dostatki domowego życia będzie musiała za­
mienić na trudy, cierpienia i niezliczone nędze 
pustyń afrykańskich.

— Nie wymagaj tego ode mnie—odpowiadała 
mu odważna kobieta — pójdę za tobą wszędzie

gdzie ty pójdziesz; a jeżeli ciebie śmierć czeka 
w tej wyprawie, to i ja umrę, a nie puszczę cię 
do końca.

Małżonkowie ułożyli sobie puścić się z Chartum 
Białym Nilem, i płynąć w górę aż do źródeł tej 
rzeki. Na tej drodze mniemali spotkać się ze Spe 
akem, lub też dowiedzieć się o losie jego wy­
prawy, ponieważ ów sławny podróżnik, puściw­
szy się od wybrzeży Zanzibaru, miał się kierować 
na północ i wrócić przez Gondekoro i Chartum. 
Nie mógł jednak Baker natychmiast uskutecznić 
swego przedsięwzięcia; w ostatniem tem mieście 
stracił kilka miesięcy z powodu nieprzychylnego 
sobie gubernatora, który mu nie chciał w niczem 
dopomódz, zastawiając się firmanem wydanym w 
Kairze, gdzie stało pozwolenie na zwiedzenie Bia­
łego Nilu nie zaś rzeki Białej; tak bowiem mie­
szkańcy Sudanu nazywają egipską rzekę. Rzecz 
niezawodna, iż władze tureckie wcale nie są 
skłonne do dawania pomocy wyprawom przedsię­
branym w okolice dostarczające niewolników, z 
obawy, iżby się odkryło wiele nader szkaradnych 
szczegółów towarzyszących handlowi mięsem ludz- 
kiem, co spowodowałoby mocarstwa zachodnie 
do położenia tamy tym okrucieństwom i naduży­
ciom. Wszakże przeszkody, jakie stawiał guberna­
tor śmiałemu Bakerowi, tem mocniej utrzymywa­
ły go w raz powziętym zamiarze. Jakoż wyszu­
kał sobie trzy łodzie, zebrał silną eskortę, a przez 
ciąg przymusowego pobytu w Chartum starannie 
badał stan tego kraju. Nie ma słów — mówi on— 
żeby opisać nędzę Sudanu. Kraj ten —rządzony 
przez władzę wojskową, a raczej oddany na łas­

kę wojska, co nie będąc płatne, nie uznaje ża­
dnych przepisów karności — przedstawia obraz 
spustoszenia i nieładu. Przysłowie arabskie „trawa 
tam nie rośnie, gdzie Turek nogą stąpi“ stosuje 
się tu w całej rzeczywistości. Ruiny okrywające 
Syryę i Palestynę, gwałtowny ubytek ludności w 
tych bogatych ziemiach, jasnym są dowodem, jak 
umie gospodarować administracya turecka w kra 
jach jej zarządowi podległych. Sudan, zbyt odda 
lony od europejskiego wpływa, jeszcze szersze 
otwiera pole zdzierstwa i drapieżności urzędni­
ków egipskich. Gubernator pierwszy daje przy­
kład grabieży i gwałtu; wyciska on ostatni grosz 
z mieszkańców, żeby swoje łakomstwo nasycić; 
Taksy dochodzą tam do takiej skali, że kiedy 
biedny mieszkaniec zobaczy żołnierzy idących e- 
gzekwować podatki, porzuca chatę i zbiory, chro­
niąc się z bydłem, gdzie w odległą lub niedostę­
pną okolicę.

Pod rządem przeciwnym wszelkiemu postępo­
wi, zrażającym zarówno przemysł jak rolnictwo, 
zubożona ta prowineya daje tylko zbyt wątpliwie 
korzyści Egiptowi, to bowiem co przynosi, nie o- 
płaca kłopotów przywiązanych do tej posiadłości 
tak odległej. Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
prawie szaleństwem chcieć utrzymać się przy pro- 
wincyi tak mało przynoszącej zysku; a miasto 
Chartum musiałoby do szczętu upaść, gdyby han­
del niewolnikami nie ściągał tam mnóstwo cudzo­
ziemców bez czci i wiary, takich Greków, Syryj­
czyków, Koptów, Turków, Arabów, Egipcyan ist 
nych szumowin społeczeństwa obranych z wszel 
kich uczuć honoru i ludzkości. Wprawdzie urzę­

dnicy tureccy udają, że są przeciwni handlowi 
niewolnikami, tem bardziej, gdy obecność konsu­
lów europejskich zmusza ich do robienia niejakich 
utrudnień w spekulacyach tych trafi kantów; dla 
tego też wyprawy podejmowane w głąb kraju nie 
mają na pozór innego celu tylko połów słoniów 
niezmiernie obfitych w tych stronach. Wszakże 
roczny wywóz kości słoniowej prowadzony na 
Białym Nilu nie przechodzi wartości 40 tysięcy 
funt. szterl., co jest zbyt drobną sumą w porówna­
niu z ogromnemi wydatkami, jakie każda taka 
wyprawa za sobą pociąga. Gdy przy tem g ,tówka 
nader jest rzadką w Chartum, każdy z tych a- 
wanturników co chcą spróbować fortuny w han­
dlu niewolnikami, musi płacić najmniej 80 do 100 
procentu od summy, której mu kapitalista poży­
czy na koszta wyprawy. Dostawszy więc potrze­
bny fundusz najmuje kilka statków, zaciąga dwu­
stu lub trzystu arabskich rabusiów, którym z g<). 
ry płaci pięcio miesięczny żołd, a oprócz tego za­
opatruje się w strzelbę i zapasy amunicyi. Tak 
zaopatrzony, puszcza się między trybuty murzyń­
skie, wchodzi w stosunek z jakim naczelnikiem 
trybutu, i obdarowawszy go kilkoma strzelbami, 
zyskuje jego przyjaźń. Niedługo czekać, a niero- 
stropny Murzyn prosi swego sprzymierzeńca, aby 
mu pomógł zemścić się na sąsiednim trybucie; o- 
wi bowiem Murzyni w ustawnej są wojnie mię­
dzy sobą. Właśnie na tę sposobność czychał ów 
nędzny spekulant. W ciemnej nocy, mając za prze­
wodnika pałającego zemstą Murzyna, podsuwa się 
pod wieś nieobronną; mieszkańcy w śnie pogrą­
żeni, nie domyślają się nawet, że wróg ich oto-
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została bezskuteczną. Usposobienie Wiktora 
manuela jest lepsze niż bar. Ricasolego, choć 

jie tyle przyjażne układom co jenerała Lamar- 
mory, byłego prezesa rady ministrów.

Spodziewany jest tu ks. Leopold Hohenzollern. 
M argrabia Lavalette wrócił z Anglii, i po zatrzy­
maniu się w Paryżu przez dni dwa, udał się zno 
wu do południowej Francyi.

Proces hr. Goltza z Memorial Diplomatique, któ­
ry wytoczy się d. 15go, bawi publiczność. W tym 
procesie obrońcą hr. Goltza będzie p. Lacbaud, a 
Memoryalu p. Dufour, orleanista, przyjaciel Au- 
stryi. Thiers skłonił pana Dufonr do podjęcia się 
tej obrony.

Umarł p. Karol Duveyrier, Saint-Simonista, au­
tor broszury la P aix et les Bonapartes. Był to 
stronnik altra-pokojowy, który, jak  wszyscy so- 
cyaliści, poświęcał Polskę dla rozwoju dobrego 
bytu.

P. Ginsburg, były bankier z Kamieńca, ściągnął 
z banku paryzkiego depozyt 10 milionów. Spra­
wiło to tu wrażenie. T ak  wysokie depozyta są tu 
rzadkie, choć bogactwo bankierów jest ogromne.

Aresztowania w kawiarni na Quartier lat in nie 
mają wagi. Spowodował je jeden adw okat, wy­
dalony ostatniego lata z kongresu robotników w 
Genewie, a który zebrał w kawiarni kilkunastu 
młodzieży, chcąc znaleźć u nich poparcie rekla 
macyi, którą uczynić zamierzał.

B u k a r e st  8 listopada.

(W.) Pierwszym aktem urzędowym księcia Ka 
rola po jego powrocie z Konstantynopola jest 
następujące pismo do prezesa rady ministrów: 

Panie prezesie!
„Według brzmienia konstytucyi, zakończyły iz­

by prawodawcze dzieło reorganizacyi prawem wy- 
borczem, które daje narodowi środki do wypo­
wiedzenia życzeń swych i potrzeb. Uważam za 
obowiązek czuwać bezustannie nad tem, by pra­
wo wyborcze z całą otwartością, bez cienia na­
wet agitacyi ze strony administracyjnych urzędów 
było w życie wprowadzone. Wszelkie zdania po­
winny być wypowiedziane wolno i otwarcie, jak 
przynależy wolnemu człowiekowi, aby czynności 
rządów moich w izbach prawodawczych przez 
rzetelnych przedstawicieli narodu osądzonemi być 
mogły.

Wiem, panie prezesie, że sprzyjasz tym samym, 
co ja  zasadom; poczytuję jednak za dobre a na­
wet niezbędne, aby naród poznał w tym wzglę­
dzie moje wewnętrzne uczucia, i był przekonany, 
że słyszę, widzę i czuwam.

Niech lud rumuński pamięta o tem, że jest 
wolny, a przeto odpowiedzialny za swe dzieła i 
za swe przeznaczenie.

Rząd moj będzie umiał wystąpić z całą suro­
wością prawa przeciw tym urzędnikom, którzyby 
się ważyli mięszać w akta wyborcze i ścieśniać 
swobodę sumienia obywątlei kraju.

Panie prezesie, jestem przekonany, że podzie­
lasz to samo zdanie z wszystkiemi członkami mi­
nisterstwa, i że za pierwszy warunek rozwoju naro­
du uważasz postęp wolności i publicznej moral 
ności, pozostaje mi zatem zapewnić cię tylko o 
mem wysokiem poważaniu.

Karol."
Dzienniki wszelkich odcieni w yrażają się nader

poczęli gospodarować. W skutek hałasu zbiegła 
się służba domowa a wnet rozpoczęła się zacięta 
bójka. Leśniczy księcia został niebezpiecznie ra ­
niony siekańcam i; woźnicy przestrzelono rękę. 
Szkoda wynosi do 300 dukatów gotówką; oprócz 
tego zebrali rabusie wszystkie kosztowności i po­
niszczyli meble. Za współudziałem mieszkańców 
okolicznych udało się organom bezpieczeństwa 
pojmać 6 złoczyńców; dowódzca jednak bandy 
schronił się podobno na terytoryum tureckie.

K r a k ó w  15 listopada. Ministerstwo handlu i 
gospodarstwa narodowego zatwierdziło ponowny 
wybór Wincentego K i r c h m a j e r a ,  bankiera, na 
prezesa i wybór Teodora B a r a n o w s k i e g o  
na wiceprezesa Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

— N. Pan zezwolił, aby jeneralny dyrektor 
kolei lwowsko-czerniowieckiej Wiktor Of e n h e i m 
przyjął i nosił nadany sobie order rosyjski Stej 
Anny III klasy.

Czytamy w Gazecie Narodowej:
Profesor lwowskiego uniwersytetu, trojga na 

zw isk : ks. Głowacki, ks. Hołowaćkij, ks. Goło- 
wackoj, został rozporządzeniem ministerstwa usu 
nięty od katedry języka i literatury ruskićj. Tym ­
czasowo wykładać będzie te przedmioty p. Szasz 
kiewicz, oto najnowsza wiadomość. Dla czego u- 
sunięto profesora trojga nazwisk? (po ojcu Gło­
wacki, i tak się zwał w szkołach; po r. 1848 
nazywał się Hołowaćkij ; od r. 1854 stał się Go- 
łowackoj). Bo ksiądz profesor powołany był do 
wykładania języka i literatury ruskiej, a wykła­
dał język i literaturę moskiewską. Przyczyna do­
stateczna. Ksiądz Głowacki poza uniwersytetem 
ma inne zatrudnienia, przy których zapewne po­
zostanie. Oto należy do ajencyi moskiewskiej i 
jest jćj głową i kasyercm. Chcącym się dostać 
czy na urzędników, czy na plebanie, czy na sty- 
pendya do Moskwy, wystawia redaktor Słowa, 
pan Dziedzicki, poświadczenia lojalności, a ksiądz 
Głowacki wyrabia przyjęcie i wypłaca pieniądze 
na drogę. Zapewne ksiądz Gołowackoj i nadal 
tym werbunkiem, tą szacherką dusz i przekonań 
zajmować się będzie, jeźli nie korzystnićj mu wy­
padnie, dla samego siebie wyrobić przyjęcie w 
Mpskwie i pospieszyć za zwerbowanymi.

Zastępca profesora ks. Głowackiego, p. Szasz 
kiewicz, należy do tych młodych Rusiuów, któ­
rym przyrzeka moskiewski Gołos (organ minister­
stwa oświecenia) rózgami rusinizm wypędzić z 
głowy, i rózgami nauczyć ich cenić gotowy lite­
racki dla Rusi język moskiewski, skoro tylko Mo­
skwa zagarnie G alieyę! Przed dwoma laty wy- 
stępywał p. Sz. bardzo energicznie na posiedze­
niach Matycy ruskićj przeciw moskwiceeuiu Ru­
si galicyjskiej. Na czele zaś moskwicącćj koteryi 
w Matycy stał wtedy i stoi dotąd ks. Głowackoj. 
Tyle o najnowszćj zmianie w uniwersytecie lwow­
skim,

Ale i na gimnazyum ruskiem lwowskiem nastą­
pi zmiana. Profesorowie Moskale już czują tę zmia­
nę zbliżającą się i wynoszą się jeden za drugim 
pod moskiewskie rządy. Inspektor szkół gimna- 
zyalnych we wschodnićj Galicyi, p. Janowski za­
brał z biblioteki tego gim nazyum  w szystk ie mo­
skiewskie dzieła i slowoiki do siebie. Jedni 
mówią, iż obawia się, aby nie spadła nagle re- 

przychylnie o treści powyższego pisma książęce- wizya i nie znalazła tam dziel propagandy mo 
go, lubo nie zapoznają trudności zadania narodu [ skiewskiój, za co by inspektora pociągnięto do od- 
w szafowaniu udzielonych mu darów wolności,
zwłaszcza obok włożonej nań odpowiedzialności 
za wszelkie czynności i ich następstwa.

Wybory do izby i senatu rozpoczną się w Bu- 
karescie lOgo t. m. i będą trwały do 17go. Po 
licznych przedwyborczych zgromadzeniach, na 
których wszystkie niemal stronnictwa ze swymi 
kandydatami występowały, trudno przewidzieć, 
które z nich zwycięży. Prawdopodobnie wypadną 
wybory w stolicy w myśl rządu; prowincya zaś 
dostarczy obficie żywiołu opozycyjnego. Ks. Jon 
Ghyka pozostaje w ministerstwie do chwili otwar­
cia izb.

Pozawczoraj o godzinie 12ej w południe udał 
się konsul rosyjski Br. Offenberg w pełnym mun­
durze, otoczony urzędnikami konsulatu, do księcia 
by mu złożyć życzenia w imieniu swego monar­
chy. Dziś więc uznały księcia Karola wszystkie 
mocarstwa europejskie.

Wczoraj w dzień św. Dymitra, odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w cerkwi katedralnej, ce­
lebrowane przez metropolitę w asystencyi liczne­
go duchowieństwa. Ponieważ książę zapowiedział 
był poprzednio swoją bytność, przeto wystąpił 
garnizon tutejszej gwardyi z gwardyą narodową 
w największej paradzie.

Donosiłem wam poprzednio o bandach rabusiów 
niepokojących gościńce publiczne. Zuchwalstwo 
ich przybiera coraz większe rozmiary. I tak nie­
dawno napadło dziesięciu złoczyńców na mie­
szkanie ks. Sztirbeya w Dobreni o godzinie 7ej 
wieczorem; a nie zastawszy właściciela w domu,

powiedzialności; drudzy utrzym ują, że dla prze­
patrzenia niby zabrał d z ie ła ; w samćj rzeczy 
zaś usunął je na zawsze z biblioteki gimnazyalnój, 
aby nie były pomocą nauczycielom do moskwi 
cenią języka wykładowego. Lecz zapytać się mo­
żna, czy p. Janowski dopiero w r. 1866 dowie­
dział się o zaopatrywaniu biblioteki tego gimna­
zyum w podręczne dzieła moskiewskie ?... Zape­
wne i p. Kulczycki, inspektor szkół ludowych, 
dowie się teraz o zmoskwiconym do tego stopnia 
języku wykładowym w książkach szkolnych lu­
dowych, iż ruskie dzieci wiejskie nawet zupełnie 
tego języka nie rozumieją?...

Wspomnieliśmy wyżćj o wynoszeniu się rozmai 
tego stanu i zatrudnienia ludzi do Moskwy przy 
pomocy pana Dziedzickiego i księdza Gołowackie- 
go. My na tę wędrówkę patrzymy bez żalu. Po 
większćj części są to urzędnicy, usunięci za prze- 
niewierstwa, przekupstwa, kradzieże lub tacy, 
którzy dla swego niedołęstwa umysłowego nie wi­
dzą przed sobą karyery w Galicyi. Z księży wy­
nosi się to wszystko, co jest złych obyczajów, bez 
wiary, a goni tylko za większym zyskiem, nie 
mając w sobie kapłańskiego ducha jak  np. osła­
wiony w Galicyi ks. Krynicki. Dwóch z młodzie­
ży. którzy na profesorów udali się pod rząd mo­
skiewski, już pisało do swych rodzin, że wracają 
napowrót do Galicyi, nie mogąc tam znieść bru- 
talskiego postępowaniaczynowników moskiewskich. 
Każą im zwracać pobrane zaliczki, więc proszą 
rodziny swe, aby ich wykupiły z niewoli.

Wiedeń 14 listopada. W dniu wczorajszym 
przedpołudniem N. Pan przyjmował powtórnie na 
fiosłuchaniu namiestnika Galicyi hr. Agenora Gołu-
cnowskiego.

'w - ' Wybory do sejmów krajowych wypadły dla 
centralistów w ogóle dość niepomyślnie. Nawet o 
takim luminarzu jak  Hasner zapomniano zupełnie, 
i to nietylko w Czechach, ale nawet i w dolnej 
Austryi, na co niemiecka Gazeta Reichenberska 
gorzko się użala. Uczniom uniwersytetu wiedeń­
skiego, którzy wystosowali doń adres z uznaniem 
zasług, prof. Hasner odrzekł między innemi, że 
stałem na teraz jest jego postanowieniem uchylić 
się od spraw publicznych. Przy wyborze do sejmu 
dolno-austryackiego wyszedł za to z urny centrali- 
sta najczystszej wody, Dr Mayerhoffer, wiceprezes 
wiedeńskiej Rady miejskiej. Przemowa jego, w któ­
rej konstytucyą lutową jako punkt wyjścia z za- 
wikłań konstytucyjnych obierał, zjednała mu hu­
czne oklaski zgromadzenia. Niepoprawni!

Na szczęście, zastęp centralistów poza rogatkami 
Wiednia topnieje z każdą kadencyą. Po strasznem 
niepowodzeniu jakiego doznał wrześniowy ich pro­
gram ułożony u Skenego, nie zdobyli się na ża­
den akt, któryby wytykał jasno ich cele i środki 
i łączność między Wiedniem a wspólnikami za­
sad w sejmach innych krajów koronnych utrzy­
mywał. Dla tego centraliśei w tychże sejmach 
jako pozbawieni instrukcyi z głównego ogniska i 
samopas działający nie staną się nigdzie groźną 
falangą. Nie małą także krzywdę wyrządzili centra 
listom autonomiści styryjscy, bo ci wygotowawszy 
milczkiem najszczegółowszy program i roze­
sławszy go do posłów niemieckiego pochodzenia, 
wielu z obozu centralistów do siebie przeciągnęli.

To też dzienniki centralistyczne śpiewają teraz 
bardzo cienkim tonem. Presse, główny organ cen- 
trałów, w każdym artyknle w niebogłosy zawo­
dzi, że żywioły destrukcyjne wszędzie górę biorą. 
Onegdaj srodze żaliła się nieboga, że w Galicyi 
rząd i kościół wspierają narodowość. Więo naro­
dowość podług Pressy jest żywiołem destrukcyj­
nym?

W tymże samym artykulePresse ludy nieniemieckie, 
mianowicie Czechów, obrzuca najplugawszym kałem, 
a Niemcom w Austryi ten tylko zarzut czyni, że 
grzesząc zbytkiem inteligencyi i znakomitych je 
dnostek (co na to powiedzą w Berlinie ?) nie dają 
się ująć w karby ściśle zorganizowanego stron­
nictwa. Szał taki, to najlepszy dowód słabości.

— Podobnie jak  p. Hasner, jen. Bonedek ustę­
puje także w zacisze prywatnego życia. Między 
temi dwoma nazwiskami, chociaż na oddmiennych 
wcale występowały polach, jest jednak pewien 
związek; jest związek ta k i, jaki zachodzi między 
przyczyną a skutkiem. Fzm. Benedek zamiar u- 
stąpienia z areny tycia  publicznego objawia mię 
dzy innemi i złożeniem godności właściciela 28go 
pułku piechoty (stojącego teraz w Krakowie za­
łogą), z którą jak  wiadomo połączone są niektó­
re przywileje, jak  np. mianowanie oficerów aż do 
stopnia kapitana itd. Właścicielem tego pułku ma 
zostać fmp. bar. Schmerliug. Zresztą instytucya 
właścicieli pułków lada dzień ma być zniesioną.

— Wyłomem, który wojna wybiła w gmachu 
monarchii, wdarli się do Austryi tłumnie i— Jezui­
ci. Ojcowie ci wprawdzie, zdawna mieli swe osa­
dy we wszystkich prawie krajach koronnych, ale  
osady te sporadycznie rozsiane nie wywierały 
wielkiego wpływu. Głównem ich gniazdem w o- 
8tatnieh czasach była Wenecya, dokąd cofnęli się 
po wypędzeniu Burbonów z Neapolu i dynastyi 
modeńskiej z Modeny. Ponieważ w państwie wło­
skiem pobyt Jezuitom jest wzbroniony, przeto za 
ustąpieniem Wenecyi Włochom, powódź Jezuitów 
wybiła sobie ujście do gościnnych krajów od pół­
nocy. W krótkim przeciągu czasu zakłady jezui 
ckie osadowiły się w Tyrolu, w K aryntyi, w Trye- 
ście, w górnej Austryi, w Czechach, a wreszcie 
pomyślały i o Wiedniu. Przeciw temu wystąpiła 
energicznie rada miejska wiedeńska. Jeszcze pod 
d. 19 października, powzięła rezolucyę tej treśc i, 
iż osiedlenie się Jezuitów w Wiedniu, tak ze sta­
nowiska wyznania katolickiego jak  i ze stanowi­
ska politycznego a szczególniej też austryackiego 
wcale nłe jest pożądancm. Zarazem polecono sek- 
cyi praw nej, aby poczyniła wnioski względem 
postanowień mających się powziąść w tej sprawie. 
Otóż na posiedzeniu wtorkowem rady miejskiej 
sekcya prawna wywiązywała się z przekazanego 
sobie zadania. Referent jej Dr Kopp, wyłuszczy- 
wszy, jako petycya wniesioną być nie może, bo 
rezolucya przez radę gminną w tej sprawie po 
wzięta nie jest ani prośbą ani skargą, iecz tylko 
wynurzeniem życzenia, wynurzeniem opinii, zale­
cał zawiadomić ministerstwo stanu, a nie namiest­
nictwo, w drodze urzędowej o rezolucyi rady 
gminnej, a to mianowicie w formie memorandum, 
którego projekt referent odczytał. Wniosek i me 
morandum przyjęto jednogłośnie, bo tylko jedna 
ręka — duchownego O. Gaschera—nie podniosła się 
za wnioskiem. — Tak więc sprawa osiedlania się 
Jezuitów wytoczy się w ministerstwie stanu. Jak  
wszystkie sprawy dotyczące tego zakonu, nie by­

ła  ona od pierwszej chwili kwestyą pedagogiczną, 
aęi religijną, ale kwestyą polityczną. Faktem jest, 
że jezuityzm — nie wchodzimy, słusznie czy nie­
słusznie— stał się synonimem pewnego systematu 
pqlitycznego, i to systematu, który w warstwach 
oplinii inteligentnej nie znajduje sympatyi. Zdaje 
najm się więc, że przy rozbiorze w ministerstwie 
stanu kwestyi osiedlenia się Jezuitów w Wiedniu, 
nąjwyższem ten wzgląd winien być kriterium, a- 
ża\i warto dla Ojców zrażać sobie do reszty 
opinię inteligentną w Wiedniu, a nieprzyjażnie 
usposobić w krajach koronnych, bo ona w Jezui­
tach widzi przednią straż najniepopularniejszego 
ze wszystkich systematu politycznego.

—  Gazeta Szląska  dowiaduje się z prywatnego 
źródła, iż ochotnicy utworzonego z jeńców legio­
nu Klapki, którzy po zawarciu pokoju wrócili do 
Austryi, m ają być stawieni przed sądem wojen­
nym w Krems urzędującym. Dzienniki wiedeń­
skie nic o tem nie wiedzą.

R  o h j  a.
Dalszy ciąg manifestu carskiego wydanego 

z okazyi zaślubin Carewicza, o niejakiem złago­
dzeniu kar:

III. Winnym przekroczeń postanowień o lasach, 
nadać następne ułaskawienia i ulgi:

1) Zaprzestać dochodzenia w sprawach o po­
pełnione do wydania tego manifestu przekrocze­
nia przepisów o lasach rządowych, rządowo-wło- 
ściańskich, stadnin koni, okrętowych, koronnych, 
pałacowych, wydziału wojskowego i górniczego, 
a także będących pod zawiadywaniem naszego 
gabinetu, w tych wypadkach, jeżeli spowodowana 
przez przekroczenie szkoda nie przewyższa pię 
toastu rubli, i kiedy przez winnych tych przekro­
czeń nie były popełnione przytem inne przestępne 
działania.

2) Zaprzestać sprawy o popełnionych do wy 
dania tego manifestu przekroczeniach przepisów 
o spławie materyałów drzewnych i statków, kiedy 
przypadające od winnych kary pieniężne nie prze­
wyższają piętnastu rubli.

3) Zasądzone, ale do wydania tego manifestu 
jeszcze nieopłacone kary pieniężne, za oznaczone 
w 1 i 2 punktach tego artykułu przekroczenia, 
umorzyć, jeżeli rozmiar ich nie przewyższa piętna­
stu rubli od każdej osoby podlegającej karze.

4) Leśnych urzędników i strażników, lub przy 
niezamoźności tych ostatnich, włościan wszystkich 
nazw, skazanych na kary pieniężne lub podlega­
jących takowym, za niedozór, popełnionych nie 
wiadomo przez kogo do wydania tego manifestu 
szkód w lasach lub innych przekroczeń o lasach- 
uwolnić od wspomnionych kar. Łaska ta nie roz­
ciąga się na leśnych urzędników i strażników, 
którzy dozwolili z wiadomością, komukolwiek 
przekroczyć obowiązujące co do lasów postano­
wienia.

IV. Działanie poprzedzającego artykułu nie roz­
ciąga się do spraw o szkody w lasach i inne 
przekroczenia postanowień leśnej ustawy popeł­
nionych w lasach należących do prywatnych wła­
ścicieli , gmin lub stanów , lub pozostających 
w wspóluem posiadaniu, skarbu i osób prywa 
tnych, a również w lasach spornych pomiędzy 
skarbem  i osobami prywatnemi i wjezdnych.

V . U m orzyć i w ykreślić z rachunków:
1) Zaległe do 1 stycznia 1861 roku na ma­

jątkach obywatelskich, i pozostawione na mocy 
poprzednich stosunków poddańczych na odpowie­
dzialności właścicieli tych majątków, należności 
z podatku podusznego, i opłat na komunikacye 
lądowe i wodne i państwowych ziemskich po­
winności.

2) Zaległe do 1 lipca 1863 r. na mieszczań­
skich i innych stanach podatkowych miejskich na­
leżności z podatku podusznego i opłat w zamian 
tego podatku płaconych.

3) Ze wszystkich należności z lat poprzednich 
do 1 stycznia 1866 r. zaległych na gruntach wiej­
skich mieszkańców wszelkich nazw z podatków 
podusznego, czynszowego i na komunikacye lą­
dowe i wodne wraz z dołączoną do tych nale 
żności karą, również z podatków czynszowego i 
haraczowego od koczujących inorodców, umorzyć

wykreślić z rachunków wszystko to, co w tych 
należnościach, z włączeniem rozłożonych na raty, 
przewyższa roczną ich wysokość, pozostawiając 
do ściągnięcia nie więcej nad roczną wysokość.

4) W Królestwie Polakiem zaległe za czas do 
20 grudnia 1860 r. (1 stycznia 1861 roku) nale­
żności z podatków : ofiary, subsidium charitativum, 
kontyngensu liwerunkowego, czopowego i poprze­
dnio młyńskiego, podymnego z teraźniejszą i po­
przednią opłatą szarwarkową, podatku osobistego 
od sług dworskich i dodatkowych kopiejek, ró­
wnież należności zaległe po 20 grudnia 1864 roku 
(1 stycznia 1865 roku) z podwyższonych przy 
urządzeniu kolonjalnem włościan podatków pody­
mnego i szarwarkowego z gruntów włościańskich 
w dobrach rządowych i pod zawiadywaniem skar­
bu zostających.

VI. Wszystkie skarbowe w służbie należności 
szkody i straty, które w pierwiastkowym swym 
składzie lub w pozostałościach po dokonanem ju t  
ściągnięciu lub umorzeniu, nie przewyższają tak 
w ogólnej sumie, jak  i po rozkładzie ich na ró­
żne osoby od każdej z nich sześćset rubli w spra­
wach roztrząśniętych do wydania tego manifestu, 
umorzyć i wykreślić z rachunków; z należności, 
strat i szkód, przewyższających tę sumę, umorzyć 
każdej osobie podlegającej ściągnięciu sześćset ru 
Lii, ściągnąwszy tylko resztę.

VII. Ze szkód i strat, również z wydania za 
wysoko pobranych pieniędzy skarbowych lub in­
nego mienia, stanowiących pieniężne w służbie 
kary, kiedy uznany w nich brak został określo­
ny do dnia wydania tego manifestu, z kary od 
winnych lub poręczycieli albo innych należących 
do sprawy osób, podwójnie, ściągnąć tylko sumę 
kapitałową. Procentów, gdzie takowe w tych wy­
padkach przynależą się, a które do dnia wydania 
tego manifestu jeszcze nie zostały wniesione gdzie 
należało, nie ściągać, chociażby ich suma prze­
wyższała sześćset rubli.

VIII. Wszystkie kary skarbowe pieniężne w 
służbie, w tej liczbie kary za zaniedbanie w służbie 
w sprawach byłych dzierżaw opłat od trunków i 
rządowych entrepryz i dostaw, spadające na spad­
kobierców osób podlegających karze, a zmarłych 
przed dniem wydania tego manifestu darować, 
nie podciągając pod karę i tych , którzy w braku 
majątku wspomnionych spadkobierców, powinni 
byli być za nich odpowiedzialnemu

IX. Wszystkich tych, którzy po dzień wydania 
tego m anifestu, z powodu niemożności zapłacenia 
skarbowych należności, zostają pod strażą lub od­
dani są do robót publicznych przez rząd urządzo­
nych, lub na porękę, z obracaniem zapracowy- 
wanych przez nich pieniędzy na zaspokojenie 
przypadających od nich należności, a również i 
tych , których po przekonaniu się drogą prawną
0 ich niezamoźności, należy poddać wyżwspomnio- 
nym środkom ściągnięcia, uwolnić od zamknięcia 
w więzieniu i od znajdowania się w publicznych 
robotach za tę część należności, która przypada 
na rzecz skarbu, nie dotykając się części przy­
padającej dla zatrzymujących i nic rozciągając te­
go do spraw nieukończonych.

X. Działania poprzedzających artykułów V, VI, 
VII, VIII i IX  nie rozciągać:

1) Na należności z byłych dzierżaw opłat od 
trunków rządowych, entrepryz i dostaw, a również
1 na należności z opłat akcyznych od różnych 
przedmiotów, z opłaty od nieruchmości w miastach, 
osadach i miasteczkach, z wykupowych opłat 
przypadających od włościan właścicieli, z ziem­
skich powinności (z wyjątkiem należności z opła­
ty państwowych ziemskich powinności, podlega­
jących umorzeniu według Igo punktu artykułu V 
od właścicieli majątków obywatelskich), z kapita­
łów narodowej żywności, z pożyczek z państwo­
wych kredytowych instytucyj i skarbu państwa, 
ua ściągnięcie sum, należących do dochodów miej­
skich gminnych i poborów gromadzkich i w ogóle 
poborów i dochodów stanowych, osobnych insty­
tucyj specyalnych.

2) Na tych, co zabrali lub stracili skarbową lub 
należącą do ustanowionych przez rząd instytucyj 
w łasność jakiegokolwiekbądź rodzaju, kiedy strze­
żenie jej było im powierzone stale lub czasow o.

3) Na osoby, które zostają pod strażą lub od­
dane są na porękę, albo na zarobki za długi pry­
watne, chociażby tymczasem od nich przypadała 
skarbowa należność, podlegająca na mocy tego 
manifestu umorzeniu.

XI. Za przepuszczonych w spisie ludności, uja­
wnionych jakimkolwiekbądż wypadkiem do dnia 
wydania tego manifestu, a również na ludzi, któ­
rzy powrócili z ucieczki, a w określonym przez 
ustawę o dziesiątym spisie ludności terminie nie- 
wykazanych także do dnia wydania tego manife­
stu, nie pociągać do określonej w ustawie o spi­
sie ludności kary. (Dok. nastąpi.)

— Ukazem z d. 9 bm. (28 paźdz.) Carewicz 
Aleksander mianowany został członkiem Rady 
państwa i drugim szefem tych wszystkich pułków 
i oddziałów gwardyi, których szefem jest Car. A- 
taman kozaków dońskich jenerał-adjutant, jenerał 
jazdy hr. Grabbe, mianowany jest członkiem Ra­
dy państwa z uwolnieniem od obowiązków ata- 
mana, a miejsce jego zajmie jenerał-major Pota- 
pow z posunięciem na stopień jenerał porucznika 
z prawami i obowiązkami jenerał-gubernatora i 
dowódzcy wojsk. Jenerał-gubernator Syberyi za­
chodniej, dowodzący tamecznemi wojskami, jene­
rał piechoty Duhamel, uwolniony zostaje na własną 
prośbę od tych obowiązków, a przeznaczony jest 
na członka Rady państwa, z pozostawieniem przy 
godności senatora. Jen.-porucznik Chruszczew, mia­
nowany jenerał-guberoaturem Syberyi zachodniej. 
Jenerał piechoty książę Orbeliani, jenerał-guber­
nator Tyflisu, prezes Rady namiestniczej kauka­
skiej, mianowany członkiem Rady państwa. Jen.- 
adjutant br. Aleksander Adlerberg 2gi, szef głó-

czy ł- gdy w tem budzi ich duszący dym — i 
chrustu plecione chaty stoją w płom ieniach.. Nie 
szczęśliwi wypadają na dwór, a tam wita ich 
morderczy ogień ręcznej broni. Zazwyczaj wszy­
scy mężczyźni zostają wymordowani; kobiety zaś 
i dzieci z rękami w tył powiązanemi, pędzone są 
jak bydło do najbliższego obozowiska handlarzy. 
Podobnież zajęte trzody; z tych część dostaje się 
naczelnikowi sprzymierzonego trybutu, który we 
wszystkiem dopomaga owym rabusiom, zapomi­
nając, że na rok przyszły on sam może paść o- 
fiarą podobnego najazdu.

Lecz nie tu koniec spekulacyi. Murzyni chcie­
liby mieć to bydło jak ie  dostało się handlarzom; 
więc aby je dostać, płacą kością słoniową. Za 
każdy ząb słonia otrzymują w zamian krowę, 
co widocznym jest zyskiem dla arabskich rabu­
siów, którym ta krowa przyszła darmo.

Jedna taka wyprawa złożona ze stu piędziesię- 
ciu ludzi przyprowadza do Chartum dwadzieścia 
tysięcy fuutów kości słoniowej, co odpowiada w ar­
tości stutysięcy franków. Wszakże handlarze ci, 
nim wrócili do stolicy Sudanu, mieli już czas po­
zbyć się najkosztowniejszego łupu, tojest niewol­
nic. Ajenci, po większej części Araby kupują te 
niewolnice i wysyłają j e bą^ż do Sennaru, bądź 
do różnych portów Czerwonego morza. Ten to 
jest obrzydliwy handel, któremu miasto Chartum 
zawdzięcza swój byt. Ukoliczność ta najlepiej wy 
jaśnia, dla czego taka niechęć spotyka od władz 
każdego śmiałego podróżnika, chcącego dostać się 
w głąb k ra ju .— Rząd egipski radby ukryć przed 
oczyma cywilizowan go świata tę jaskinię niewol­
nictwa i zbrodni. (Dalszy ciąg nastąpi.)

O P R O J E K C I E
założenia we Lwowie Towarzystwa Sztuk Pięknych.

Jest już rzeczą niewątpliwą, że we Lwowie po­
wzięto myśl założenia Towarzystwa Sztuk Pię 
knych. Myśl to bardzo nieszczęśliwa, która, jeżli 
będzie wprowadzoną w wykonanie, zada cios pod 
noszącej się sztuce krajowej. Galicya nie może 
utrzymać dwóch Towarzystw tego rodzaju, nietyl­
ko na stopie pomyślności ale i w stanie mierne­
go powodzenia. Sztuki Piękne hy kwitły, potrze­
bują potężnych protektorów. Dziś ich u nas nie 
masz. Zastąpić ich może siła zbiorowa, to jest 
stowarzyszenie drobnych środków w jak  najwię 
kszej liczbie skupionych.

Dwunastoletnie istnienie Towarzystwa krakow­
skiego Przyjaciół Sztuk Pięknych przekonywa, 
do jakich zasobów pieniężnych dojść może u nas 
podobna instytucya. Przy największem rozwinię­
ciu się Towarzystwa krakowskiego w roku 1862/3, 
czytamy w Sprawozdaniu, iż było akcyj sprzeda­
nych 2786, co czyni złr. 14,155, rachując akcyę 
po złr. 5, c. 10. Przychód z innych źródeł złr. 
821, razem złr. 15,201.— Od tego czasu w sku­
tek wypadków politycznych i zubożenia krajujprzez 
nieurodzaj, liczba akcyonaryuszów się zmniej- 
szyła.

Przypuśćmy, że z nadejściem lepszych czasów 
liczba akcyonaryaszów będzie się zwiększać; przy­
puśćmy, że Lwów, mając u siebie wystawy i z po­
wodów partykularyzm u, weźmie większy udział 
w Towarzystwie Lwowskiem niż brał dotąd w

Krakowskiem; przypuśćmy, że obwody wschodnie 
rozkupią także większą liczbę akcyj niż dotąd, — 
zawsze stopień najwyższy, do jakiego liczba ak- 
eyonaryuszów dojść ,może w czasie najbliższym 
w Galicyi, będzie mniej więcej 3500, co czyni 
dochodu około 18,000 złr. z akcyj. Suma taka 
w ręku jednej instytucyi może jej podać środki 
do hojniejszego wspierania sztuki, bo tylko dzie 
ła znakomite, arcydzieła, stanowią wyższą sztukę; 
mierność, obfita nawet, jej Die stanowi. Ta sama su­
ma podzielona pomiędzy dwa Towarzystwa, po 
odtrąceniu najmu dwóch lokalów, kosztów utrzy­
mania dwóch administracyj i wydania dwóch pre- 
m iów, zredukuje się dla każdego do małych roz­
miarów. W ręku jednego Towarzystwa, może za­
chęcić znakomitszych artystów do przedsiębrania 
dzieł wyższej wartości i do posyłania ich na wy­
stawę, w nadziei pozbycia się ich, by tym spo­
sobem znaleść wynagrodzenie swej pracy i swe­
go talentu, oraz możność do dalszego usiłowania 
na polu swego zawodu. W ręku dwóch Towa­
rzystw, jak ą  może dać im zachętę? Towarzystwo 
mające w jednem ręku przypuśćmy 12,000 złr, 
przeznaczonych na zakupno obrazów, może poświę­
cić na dzieło znakomite od złr. 1500 do 2000 i 
3000, i jeszcze mu się zostanie dość znaczna su­
ma na zakupno dzieł mniejszej wartości; — ma­
jąc zaś połowę tego, cóż może poświęcić, kiedy przy­
tem akeyonaryusze wymagają jak  największej li 
czby numerów do w ygrania? Będzie w stanie tyl­
ko wspierać mierności, co, powtarzam, nie stano­
wi sztuki.

Do takiego rezultatu prowadzi myśl założenia 
Towarzystwa Sztuk Pięknych we Lwowie. Pod­

kopie ono Towarzystwo Krakowskie |a samo się 
nie podniesie. Artyści znakomici, nie widząc na­
dziei pozbycia dzieł swoich, zniechęcą się; i obie 
wystawy mogą być zapełnione, ale utworami mier- 
nemi, i sztuka w kraju nie podniesie się: bo w za 
kresie sztuk pięknych nie wielość instytucyj przy­
czynia się do ich rozwinięcia się, jak  w zakre­
sie oświaty wielość szkół, ale potężne środki zgro­
madzone w punkcie jednym.

Jak  mi się zdaje, Lwowianom idzie o miewa­
nie wystaw. Nic słuszniejszego. Lecz czyż nie mo­
żna tak urządzić, by przy jednem Towarzystwie 
Krakowskiem, już istniejącem i znanem tak w kra­
ju jak  za granicą, w jednym roku była wystawa 
w Krakowie a w drugim we Lwowie? Niechaj 
ten sam Komitet, który dziś został wybrany dla 
założenia nowego Towarzystwa, porozumie się 
z Dyrekcyą Towarzystwa Krakowskiego i wypra­
cuje projekt w tym celu: a tak Kraków jak Lwów, 
nie przeszkadzając sobie, będą miewać wystawy 
świetniejsze, a artyści większą nadzieję pozbycia 
utworów swych wyższej wartości. Wszyscy na 
tem skorzystają; przy rozdziale wszyscy stracą.

Te pokrótce zebrane uwagi przedstawiam roz­
wadze przyjaciół sztuk pięknych i ogóle kraju, 
który nie powien być obojętnym na to, co stano­
wi kwiat cywilizacyi, i wspierać takie tylko usi­
łowania, które mogą byc uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Za Krakowem przemawia nadto istniejąca tu 
Szkoła sztuk pięknych. We Lwowie idzie tylko 
o widzenie dzieł sztuki: chęć bardzo szlachetna, 
bo cóż większą człowiekowi wykształconemu spra­

wia przyjemność, nad piękne utwory myśli i du­
cha ludzkiego? Lecz wystawy w Krakowie wpły­
wają wielce nadto na kształcenie się młodzieży 
oddającej się malarstwu lub rzeźbiarstwu: od cza­
su istnienia Towarzystwa Sztpk Pięknych w tem 
mieście, wyraźnie to się widzieć daje. Przy urzą­
dzeniu wystaw kolejnych, obie potrzeby i oba 
pragnienia mogą być zaspokojone.

Jeden z akcyonaryuszów 
Towarzystwa Krakowskiego Sztuk Pięknych.

Na wiosnę tego roku, mówiąc o Wystawie obra­
zów w Krakowie, potrąciliśmy już o ten przed­
miot, przytaczając mniej więcej te same argu 
menta, które szanowny Akcyonaryusz zastósował 
do wznowionej kwestyi założenia drugiego Towa­
rzystwa Sztuk Pięknych we Lwowie. Przypomnie­
nie to jest bardzo na dobie; same cyfry są tu wy­
mownym argumentem; i tylko wtedy utraciłyby 
swą ważność, jeżeliby praktyka dowiodła, że dwa 
Towarzystwa Sztuk Pięknych mogą się na równej 
stopie utrzymać w Galicyi — ; o czem wątpić się 
godzi, a przynajmniej jeźliby miały istnieć obok 
siebie, i jednemu i drugiemu brakłoby warunków 
przyzwoitej egzystencyi. W ostatecznym razie choć­
by mierne produkeye znalazły odpływ, sztuka na 
tem nie zyska. (P. R. Cz.)
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^ńej kwatery carskiej, wchodzi do Rady państwa 
* pozostawieniem przy innych urzędach.

Jenerałowie gubernatorowie Kotzebue i Bezak 
trzym ali order Sw. Andrzeja; jenerałowie poru 
c*nicy Minkwitz, naczelnik sztabu okręgu wojem 
fcego warszawskiego, Patkul i Kiszyński otrzymali 
Ofder orła białego; jenerałowie dywizyi Semeka, 
Kozłowski i Krasnokutski order Sw. Włodzimie 
*2a 2ej klasy z mieczami.

W l o c h y .
O pełnem zapału przyjęci króla Wiktora E 

Manuela przez mieszkańców Wenecyi, liczne na 
Potykamy w dziennikach wiedeńskich opisy. Z 
Powodu atoli ich podmiotowości i zapatrywania 
8l§ korespondentów przez pryzmat własnych u- 
pzedzeń, dajemy pierwszeństwo szczegółom naj 
“ardziej może przedmiotowo ze wszystkich przed 
bawionym w weneckiej korespondencyi Pressy 
Wiedeńskiej, z której następne czerpiemy stre- 
sZezenie:

Trudno sobie wyobrazić świetniejszego widoku 
Piasta nad te n , jaki w chwili przyjęcia króla 
Przedstawiała Wenecya. Równie pałac bogacza 
jak chatka wyrobnika przybrała świąteczną szatę; 
y8iące chorągwi, kosztowych kobierców, kwiatów, 
°orazów, wieńców, jakiemi przystrojono okna i 
“alkony, złożyło się, aby rozweselić, urozmaicić 
^Wykłą ponurość miasta. Im bliższą była chwila 
Przybycia króla, tern bardziej ożywiały się ulice, 
Zaludniały okna pałaców na placu S. Marka, nad 
fin a l grande na Riva dei Schiavoni. Szczególniej 
Vnnal grande czarujący przedstawiał rzut oka. 
^spaniały gościniec wodny, monumentalne gma- 
cty  i pałace od stóp do szczytu upstrzone cho- 
tygwiami, kobiercami, kwiatami, w oknach i na 
tylkonach świat elegancki głowa przy głowie, naj 
Piękniejsze kobiety Wenecyi w bogatych, gusto­
wnych strojach, rozpromienione twarze, rozbudzo-

wesołość, wszystko to stanowiło mozaikę o- 
Wego wielkiego obrazu, jaki wyobrażał Canal 
jjptnde w południowych godzinach w d. 7 b. m.

placu S. Marka i na galeryach pałacu Dożów 
Sromadziły się również tysiące osób.

Na placu przed dworcem kolei żelaznej, na 
Przeciwległych wybrzeżach i placach, na prowa­
dzących przez Canal grande dwu żelaznych mo­
cach i moście Rialto, i wszędzie zkąd tylko doj- 
rzeć było można wjazd królewski, na Piazzecie, 
PWu S. Marka, i części Riva dei Schiavoni mro- 
Wiły się tłumy ludności, którą obliczano na
ioo.uoo.

Około 11% poczęły się gondole prywatne łą- 
*tyć z orszakiem i gromadzić przed dworcem,
4 wspaniałość ich przypominała najświetniejsze 
®Poki rzeczpospolitej weneckiej. Znakomite rodzi 
ty  i korporacye chcące brać udział w tej uroczy- 
tyści, kazały sobie nowe budować gondole, a u- 
Itykszenie ich, kostiumy gondolierów, przepych 
tysamitów, atłasów, materyj jedwabnych, sre- 
rnych i złotych haftów, pióropuszów, zdobiących 
® pływające rydwany i ich kierowników, prze­
rodził wszelkie marzenia. Dachy owych para- 
tyeh gondol pokryte były ciężkiemi jedwabne-

materyami i ozdobione piórami i haftami, ścia- 
ty  Wybite atłasem lub aksamitem, a długie sa­
t ia te  szarfy atłasowe lub jedwabne wlokły się 
? tyłu jak  ogony. Gondolierzy, których było 6 do 
I na każdej gondoli przybrani byli w bogate ma­
n n ic z e  kostiumy, połyskujące złotą lub srebrną
.abią, aksamitem, jedwabiem, 
rb srebruemi haftami.

piórami i złotemi

Gondole paradne hrabiów Mocenigo, Papado- 
P°li i Marcello, księcia Giovanelli, Rady miejskiej 
j Ikby handlowej zwracały szczególniej wspania­
łością swą i elegancyą, uwagę na siebie. Gondo- 
tyy  mieli na sobie, według dawnej;weneckiej mody 
tyłęte spodnie, kurtki sięgające do bioder z fał- 
*>stemi rękawami, berety z piórami i bogato tka- 

szarfy.
Punkt o godzinie 12 obwieścił świst lokomoty 

ty , głos wszystkich dzwonów i grzmot dział 
jtyybycie króla do dworca, gdzie go podesta 
tynecyi hr. Giustiniani wraz z Radą miejską i 
tyczelnikami władz przyjmował. Gdy podesta 
fóla powitał mową, na którą król odpowiedział, 

tyścił się w ruch cały imponujący pochód i król 
<! orszakiem wyruszył z dworca.

Niepodobna opisać radości, okrzyków evviva! 
Powiewań hustkami i objawów sympatyi w chwili 
J ty  król się ukazał. Radość przerodziła się 
jjrkwie w szał, i król zdawał się być wzruszony 
jtyyjęciem. Król mały, krępy i otyły, nie jest by- 
aimniej ani piękną ani miłą postacią, lecz ma 

sobie, w swem oku, w swych ruchach, co 
h pomimo szpetności zdobywa sympatyą. Miał 

ty na sobie wielki mundur jeneralski z orderem 
n u n cy a ty  i wielką wstęgą orderu Śgo Mauryce- 
|°) i wyglądał bardzo uradowanym i szczęśli- 
. 7ttx, gdy wśród grzmotnyćh okrzyków ludności 

8'adał do gondoli.
. Gondola wioząca króla, wyłożona była błęki- 
tym aksamitem, przyozdobiona białym atłasem i 
trusiemi pióram i, mocno złocona, i sterowana 

16 majtków w starożytnym weneckim stroju, 
'''.gondoli z królem znajdował się podesta Wene- 
.ył hr. Giustiniani, prezes ministrów bar. Risasoli 

6ciu innych dygnitarzy. Król stał na wstępie 
tyorzonego w środku gondoli krzystałowego pa. 

^jlonu z odkrytą głową, odpowiadając skłania- 
rtym głowy na pełne zapału powitania ludności. 

*oło 50 paradnych bark należących do wyższej 
Jachty i mieszczaństwa i krocie mniej więcej 

Wystrojonych gondol, tworzyły orszak uroczysty: 
8Paniały to widok!
Pochód z ciągiem towarzyszeniem okrzyków lu­

bości evviva! zdążał ku Piazzecie. Zapał, z jakim 
; rćl od zgromadzonych tam tłumów był powitany, 
^ 8t nie do opisania. Wojsko i gwardya narodo- 

a tworzyła szpaler aż do kościoła Sw. Marka, 
jWy którego bramie Patryarcha z duchowieństwem 
^Wyjmował króla i poprowadził go do ołtarza, 
fWie odśpiewano Te Deum. Następnie udał się 

na plac Sw. Marka dla odbycia przeglądu 
s °j8ka, a potem do zamku, gdzie nastąpiło przed 
 ̂h ie n ie  władz. Trzykrotnie na żądanie ludu u- 

się król w oknie pałacu, odpowiadając u- 
{j °Qem i ruchem kapelusza na okrzyki evviva! 
^H ów  zebranych na placu Sw. Marka. Po godzi 

e 3ej udał się król do swoich apartamentów.

kronika miejscowa i i&gr&niciM.
H ^ a k ó w  15 listopada. Gdy na mocy dotyczącćj 

|ty*a|iy ustawy wyborczćj, Administrator dyecezyi kra- 
zasiada w Sejmie galicyjskim zarówno jak

biskupi, przeto na czas pobytu X. Biskupa Gałe- 
4o 5°  we Lwowie, tenże naznaczył zastępcą swoim 

2»rządu dyecezyą X. Matzke kan. kat. krak.

— W sprawozdaniu naszem z poniedziałkowego 
posiedzenia Rady miejskiej zaszła pomyłka, którą tu 
prostujemy. Sprawozdawca z wniosków Dra Dietla 
dotyczących wychowania publicznego nie wnosił, i Rada 
wniosku nie przyjęła, aby wyznaczono deputacyę z 
trzech członków „do N. Pana w celu złożenia u stóp 
Tronu próśb naszych“ (w sprawie szkolnćj), lecz wno­
sił i Rada wniosek jego przyjęła, aby wyznaczono de- 
legacyę z trzech członków do wykonywania prawa 
nadzoru nad szkołami średniemi gminie przysługującego.

—■ * Na posiedzeniu Oddziału Archeologii i Sztuk 
pięknych w Tow. nauk. krak. (d. 9 b. m.), po zała­
twieniu spraw bieżących, Dr K. H o s z o w s k i  zwra­
cał uwagę na potrzebę sprostowania błędów w dwóch 
napisach objaśniających pomnikowe wizerunki Bisku­
pów krakowskich na korytarzach franciszkańskich 
Następnie toczyły się rozprawy nad koniecznością 
spiesznego ukończenia skazówki konserwatorskiej, ma­
jącej służyć do pouczenia o zachowaniu i restauro 

iu kościołów wiejskich. Dla przyspieszenia tćj 
sprawy postanowiono nie już jak dotąd co miesiąc, 
ale co tydzień odbywać posiedzenia; wyznaczając na 
nie wieczorne godziny co piątek.

Wreszcie Profesor Wł. Ł u s z c z k i e w i c z  przed­
stawił w rysunku widok zamku Tęczyńskiego, odga­
dnięty, jak tenże we wszystkich swoich konstrukcyj 
nych i ornamentalnych szczegółach w końcu XIV 
wieku wyglądał. Sprawozdawca objaśniał rysunki 
na zasadzie drobiazgowych badań rądlów czyli bar 
bakanów, chordycyów i innych warownych umocnień, 
wykazując, co było dlań wskazówką i zasadą do od­
tworzenia średniowiecznój postaci owego zamku, któ 
rego plany, przekroje i widoki ogłosił w świeżym po 
szycie swojćj publikacyi: „Zabytki dawnego budo­
wnictwa w Krakowskiem“. Kiedy Violet-le Due da­
wno już dał we Francyi początek do studyów w tym 
kierunku, a Essenwein swoje tego rodzaju badania 
do budowli krakowskich stosuje, z szczególnem zaję 
ciem przyjął Oddział pracę p. Łuszczkiewicza, jako 
pierwszą u nas, zachęcając go do wykończenia i 
głoszenia tak użytecznego studyum.

— Komisya Balneologiczna w Towarzystwie Nau- 
kowem Krakowskiem, odbyła d. 4 b. m. posiedzenie, 
na którem Dr Aleks. K r e m e r  odczytał ocenienie 
tarmaceutyczno-lekarskie pastylek krynickich, przez 
p. Nitribitta, aptekarza w Krynicy, ze stałych składni­
ków tamtejszej szczawy wyrabianych. Następnie roz­
trząsano projekt wysyłki wód mineralnych krajowych 
na zbliżającą się (r. 1867) wystawę paryską, w któ­
rem to przedsięwzięciu przyrzekły wziąść udział 
K r y n i c a ,  S z c z a w n i c a ,  I w o n i c z ,  R a b k a ,  
T r u s k a w i e c  i Ż e g e s t ó w.

— Donoszą nam z Oświęcima, że w niedzielę 18go 
odbędzie się o godz. 3ej po południu poświęcenie po 
mnika wystawionego poległym w potyczce pod Oświę- 
cimem d. 27 czerwca 1866. Do Gaz. Szląskiój piszą 
z Nowego Berunia o tym pomniku co następuje: W 
bliskości (południowego muru cmentarnego pokazano 
nam groby w liczbie siedmiu, w których się mieści 
razem 24 Austryaków i 21 Prusaków. Czterech po­
ległych oficerów austryackich leży osobno w czterech 
dwoma rzędami grobach, przy których jest wielki płyt

piaskowca, ale bez napisu. W głowach jednego grobu 
stoi pomnik w kształcie ostrosłupa ściętego z nastę­
pującym napisem (niemieckim): „Wolf Witołd Schoen­
berg z domu Oberreinsberg w Król. Saskiem, porucz 
nik c. k. pułku ułanów imienia hr. Grtinne, ur. 27 
lutego 1847, poległ 27 czerwca 1866 w potyczce pod 
Oświęcimem". Sąsiedni grób ma na sobie prosty dre­
wniany krzyż, na którym napisano ołówkiem nazwi­
sko Lehmann. W nim to leży waleczny rotmistrz bar. 
Lehmann, który dzielnie starłszy się z pruskim do- 
wódzcą jazdy Busse, poległ. Świeży wieniec zawie­
szony był na krzyżu. Nazwisk innych oficerów nie 
umiał nam wymienić grubarz Stanisław Ciesielski, 
nasz przewodnik. Na zachód od grobów oficerskich 
spoczywa w dwóch wielkich wspólnych grobach 40 
żołnierzy, wrogi i przyjaciele wespół bratersko zje­
dnoczeni; jeden grób mieści ich 18, drugi 22. Jeden 
zaś żołnierz austryacki ma swój grób oddzielnie. Wszy­
stkie groby zasadzone nieśmiertelnikami i w dzień 
Zaduszny były oświetlone. Prócz tego dwóch żołnie­
rzy austryackich wyznania mojźeszowego pochowano 
na pobliskim cmentarzu żydowskim.

— P. Hipolit Stupnicki ogłasza, że uzyskawszy 
darowanie sobie następstw prawnych wyroków w spra­
wach drukowych, obejmuje napowrót obowiązki odpo- 
wiedaialnego redaktora Przeglądu lwowskiego.

— Dnia 14go listopada silnym wiatrem zachodnim 
pędzone przeciągały chmury, które sprowadziły deszcz 
wieczorem. Ciepło doszło do -f- 7°.5 od -f- 3°,0. 
Barometr zwolna szedł w górę i wskazywał dnia 15go 
o godzinie 6tćj rano 325“‘,93; termometr zaś -f- 2 ".2 
Reaumura.

W piątek dnia 16go listopada, Śgo Edmunda bi­
skupa wyznawcy.

Sprawy Sądowe.
Kraków dnia 6go, 7go i 8go listopada.

(Proces Knausa o oszustwo).
CDokończenie.J

Następnie Prez. czyta zeznanie Józefa Grossa z 
Bielska, i załączone doń listy. Przeciwko temu kup- 
pcowi dosyć zręcznym się okazał oskarżony. Prze- 
dewszystkiem wyłudzał od niego towary jako Ka- 
mela; gdy atoli Gross, dowiedziawszy się o przy- 
aresztowamu Knausa w Wieliczce, dalszego od­
mówił kredytu, wtedy oskarżony, co tylko opu­
ścił więzienie, pisze do Grossa:

„Wspólnika mojego Kamelę z powodu licznych 
oszustw aresztowano; firma nasza rozwięzuje się, 
odtąd prowadzę handel na własne imię i płacę 

Kameli, dla tego proszę odtąd towary dla 
hrniy  „Knausa" przesyłać, dług zaś Kameli także 
na moje przenieść imię".

Gross powtórnie dał się oszukać i przesłał da­
ne towary.

Pn % Ca,y dzień Pan tylko listy  pisałeś? Rad­
ca Dr Sadier (ironicznie): Wszak miał dwóch czy 
trzech prokurzystów, Postbierschala, Forstera i ja  
kiegoś tam Korngolda.

Następuje cały szereg zeznań kupców, którzy 
się Knausowi podejść nie dali.

Radca Dr Sacher: Nie głupi byli. O sk: Dobrze, 
że mi nie dali kredytu, bo gdyby nikt mnie nie 
był słuchał, nie stałbym dziś przed Sądem. Le 
piej by było... Radca D r Sacher: Prawda, że lepiej 
dla kupców.

Na groźby Maksymiliana Wohla, kupca w Gra­
nicy Morawskiej taką Knaus daje odpraw ę: „Gdy­
bym się bał zajęcia sądowego, nie musiałbym 
chyba mieć krwi' niemieckiej, zresztą bez wyro­
ku jeszcze nikogo nie powiesili, zatem nie ma 
strachu, bo jeszcze nie ma wyroku na mnie."

Ostatnie z kolei oszustwo, dokonane przez o- 
skarżonego na Stowarzyszeniu cukrowni w O pa­
wie, przez dłuższy czas zajmowało uwagę sędziów
z powodu licznych listów i rozma itych korespon _obudzić podejrzenie. Dzięk

dencyj. Jak  wiadomo, Knaus celem wyłudzenia 
cukru podstawił jakiegoś Fuszyckiego, którym rze 
czywiście nikt inny nie był tylko oskarżony.

Radzca Dr Sacher: i  uszycki i Knaus—to jedna 
osoba. Osk.: Nie,  bo Fuszycki był moim przy­
jacielem. Radzca Dr S.: Czy to także taki oszust? 
Osk.: Nie wiem, z Francyi przybył. Radzca D r S, 
Podobny z podobnym się kojarzy, dla tego by 
zapewne także oszustem. Osk.: Prowadziliśmy in 
teresa. Radzca Dr S.: Oszustwa, nie iuteresa. Pan 
piszesz do Schuberta, że dyrekeya cukrowni księ­
cia Bluekera pana oszukała, to znaczy', żeś pan 
oszukał dyrekcyę.

W jednym z listów swych do Schuberta pisze 
Knaus: „My więcej wydajemy pieniędzy, niż sto­
warzyszenie cukrowni sprzedaje cukru. Czy pan 
sądzisz, że macie do czynienia z oszustami.... 
(Radzca D r S : Przecież raz nazwał się swojem 
imieniem)... „piszemy do pana, bo nas już wszy­
stkie cukrownie oszukały". (Radzca Dr S.: Same 
kłamstwa i oszustwa).

Prez.: Otrzymawszy ową beczkę cukru, sprze­
dałeś ją  pan w Bochni. Osk.: Tak jest, kupcowi 
Nowakowskiemu. Prez.: Któremu się pan przed­
stawiłeś jako commis voyageur kupca Grossego 
w Krakowie. Radzca Dr S.: Co krok, to oszu 
stwo, to strach.

Na tem się skończyło przesłuchanie oskarżone­
go i czytanie listów po dwudniowej rozprawie.

Z. prokuratora, p. Spławiński, wnosi na ukara- 
“ie Knausa za zbrodnię oszustwa pięcioletniem 
więzieniem. Mało przemawia okoliczności łago 
dzących za oskarżonym, jest nią tylko jego do­
tychczasowe nienaganne życie. Śledztwo musiało 
tak długo trwać ze względu na rozległe korespon- 
deneye, jakie musiał prowadzić sędzia śledczy 
z rozmaitemi sądami państwa austryackiego i za­
granicy. Nawet przyznanie się nie ma wielkiej 
wartości wobec listów świadczących o jego wi­
nie, którą obciążają powtarzanie zbrodni przez 4 
lata, znaczna szkoda i wielki podstęp.

W obronie oskarżonego przemówił Dr Wyrobek 
w sposób następujący:

Nikt zapewne nie zechce usprawiedliwiać czy­
nów oskarżonego Józefa K n au sa , które przez 
śledztwo i niniejszą rozprawę zostały wykryte. 
Atoli ztąd, że czyny te mogą być naganne i że 
przed trybunałem moralności zasługiwać mogą na 
potępienie, nie wynika jeszcze bynajmniej wnio­
sek, że czyny te według pojęcia ustawy karnej 
m usią być zbrodnią i że kryminalnie winny być 
ukarane.

P. prokurator podciąga czyny J. Knausa pod 
definicyę zbrodni oszustwa w § 197 k. k. okre­
śloną. Zachodzi więc pytanie, ażali czyny te no­
szą w istocie na sobie wszystkie znamiona, które 
według § 197 do istoty czynu zbrodni oszustwa 
są wymagane. Otoż zdaje mi się, że nie. Jedną 

charakterystycznych, a nawet rzekłbym, źe głó­
wną cechą zbrodni oszustwa jest według § 197 
podstęp, albowiem tak przedstawienia jakoteż czyn­
ności, przez które wprowadzono wbłąd trzecią o- 
sobę lub korzystano z jej błędu lub uiewiadomo- 
ści, winny według definicyi § 187 być podstępne- 
rui. Podstępuem zaś nie jest przedstawienie już 
wtenczas, jeżeli jest świadomie fałszy wem, jak  ró­
wnież i czynność nie może już wtedy być pod­
stępną, jeżeli na omamienie jest obrachowaną. 
Zwykły sposób mówienia, który przy tłómaczeniu 
ustaw przedewszystkiem uwzględniać należy, wy­
maga nierówuie więcćj do pojęcia podstępu — a 
mianowicie, ażeby do wprowadzenia kogoś w błąd 
łub utrzymania go w takowym użyto szczególniej 
szego jakiegoś trudu i sztuki, ażeby zatem owe 
przedstawienia lub czynności jako takie w istocie 
były zdolne kogoś omamić. Nie każde więc kłam ­
stwo można uważać za podstęp, a najmniej takie, 
które przy zwykłćj uwadze lub przezorności na­
tychmiast jako kłamstwo rozpoznać się daje.

Trzymając się tćj zasady, trudno będzie w dzia- 
aniu oskarżonego J. Knausa dopatrzeć się owćj 

cechy podstępu.
Dwa były miejsca, z których oskarżony rozwi­

ja ł swoje działanie: Kraków i Niepołomice.
Co do czynów w Krakowie dokonanych, zarzuca 

mu p. prokurator najprzód j e g » nierzetelne po­
stępowanie w prowadzeniu handlu w hotelu Sa­
skim i zaciąganie długów, na których pokrycie 
żadnych nie posiadał ani posiadać nie mógł fun­
duszów. Ponieważ jednak sam p. prokurator czyn­
ności tych samych przez się nie uważa za zbro­
dnicze, przeto nie mam potrzeby zapuszczania się 
w tćj mierze w dalsze wywody. Postępowanie o- 
skarżonego mogło w tym względzie być nierze­
telne i  nieuczciwe, lecz nie było zbrodnicze.

Fakt przywłaszczenia sobie świec przez omył- 
tę pod adresem oskarżonego do Krakowa nade­

słanych nazywa p. prokurator zbrodnią oszustwa, 
-.ecz pytam się, gdzież w czynie tym znamię pod­

stępu? Sam listonosz przyniósł do oskarżonego 
aviso, że towar nadszedł pod jego adresem, oskar­
żony nie potrzebował więc żadnego używać pod­
stępu, ażeby z zaszłćj korzystać omyłki, i przyjść 
w posiadanie nadesłanego pod jego adresem to­
waru, potrzebował tylko okazać aviso i oświad­
czyć, że się nazywa Józef Knaus, tak jak było 
w istocie. Same więc okoliczności przez oskarżo­
nego wcale nie spowodowane, nłatwiły mu ko ­
rzystanie z zaszłćj omyłki, lecz nie było w tem 
żadnego z jego strony podstępu.

Przechodząc na drugie pole działalności J. Knau­
sa, tj. do Niepołomic kładzie p. prokurator szcze­
gólniejszy nacisk na listy przez oskarżonego ztam- 
tąd w różne strony świata porozsyłane. Otóż w 
istach tych nie maluje się wcale to, co jak  na 

wstępie nadmieniłem, stanowi główną cechę zbro­
dni oszustwa tj podstęp. Listy te zdradzają tylko 
nieograniczone zaufanie w łatwowierność i prosto- 
duszność osób, do których były pisane. Budzą 
one tylko wesołość, jak  to sam wysoki sąd na 
sobie doświadczał, tak niezręcznie i niedołężnie 
są pisane. Wszakże sama ich ortografia, która 
stoi niżćj wszelkićj krytyki, ich styl niezgrabny, 
a nawet kaligrafia musiały w każdym na pier­
wszy rzut oka i po pierwszem przeczytaniu obu­
dzić słuszne podejrzenie co do prawdziwości za­
wartych w nich zapewnień. Owe ustawiczne pro 
źby i naglenie obok ciągłych zaklinań, nie okazy­
wały wcale zręcznćj i podstępnćj ze strony oskar­
żonego taktyki. Najjaskrawszym dowodem tćj nie­
zręczności a zatem wszelkiego braku jakiegoś pod­
stępu, są listy pisane przezeń do zarządu młyna 
parowego w Tenczynku, w czem oskarżony był 
tak nieprzezorny, że listy te pisał na blankietach 
opatrzonych drukowanym napisem: „Mehlnieder- 
lage der Teczynker Dampfmiihle“, do czego 
przecież przez rzeczony zarząd, nie był wcałe u- 
poważnionym. Nie byłże to krok do najwyższego 
stopnia niezręczny, skoro już pierwszy rzut oka 
na ów bezprawnie umieszczony napis powinien

" i tylko nicpojętćj ła­

twowierności, czy nieuwadze ówczesnego zarządu 
rzeczonego młyna listy J. Knausa żadnego nie bu­
dziły podejrzenia. Również zadziwiającą jest ła­
twowierność kupców zagranicznych, którzy prze­
cież z największą łatwością zasięgnąć mogli pe­
wnej wiadomości o istnieniu takićj firmy, jaką 
sobie oskarżony przywłaszczył, o jćj rzetelności 
i kredycie, zwłaszcza, że już sama treść listów 
(i o zasiągania takićj informacyi zniewalać musiała. 
O we listy nie były więc wcale podstępnym  środ- 
idem, a jeżeli odniosły w części skutek, to tylko 
dzięki łatwowierności i nieprzezorności adresatów.

Gdy zatem czynom obdarzonego brakuje owej 
najistotniejszej cechy zbrodni oszustwa, tj. pod- 
stępności, przeto wnoszę, ażeby go wysoki sąd 
dla braku przedmiotowej istoty czynu od zarzuco­
nej zbrodni oszustwa uwolnić i za niewinnego u- 
znać raczył. Czy zaś czyny oskarżonego nie pod­
padają pod inne przepisy ustawy karnej miano­
wicie §§ 461 lub 486 (przestępstwo oszustwa, lek­
komyślne bankructwo), to muszę zostawić ocenie­
niu wysokiego sądu, gdyż jako obrońcy nie wy­
pada mi żadnych w tej mierze stawiać wnio­
sków.

Na wypadek nieuwzględnienia mojego wnio­
sku, winienem podnieść, jako okoliczności łago­
dzące winę oskarżonego: wiek młody, zaniedbane 
podwzględem moralnym wychowanie, przedmio­
towe przyznanie zarzuconych mu czynów, łatwo 
wierność i nieprzezorność trzecich osób i przez to 
nastręczającą się łatwą sposobność i niejako za­
chętę do dalszego popełniania tych czynów, na­
reszcie dłuższy areszt śledczy i nadwątlone do 
wysokiego stopnia zdrowie oskarżonego, któryby 
dłuższe więzienie łatwo przypłacić mógł życiem.

Nazajutrz d. 8 o godzinie 12ej prezydujący od­
czytał wyrok. Jak  wiadomo, Sąd skazał Knausa 
na 3 lata ciężkiego więzienia.

H. BI.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  13 listopada. Słychać za rzecz 
pewną, że bar. Pfordten i minister sprawiedliwo­
ści Bomhard jeszcze przed końcem roku wystąpią 
z ministeryum.

P a r y ż  13 listopada. Elektor Heski przybędzie 
tu jutro. Cesarz i Cesarzowa wyjechali do Ćom 
piegne. Komisya w sprawie reorganizacyi wojsko­
wej będzie miała posiedzenie we czwartek w Com- 
piegne.

P a r y ż  14 listopada. Monitor donosi: Admira 
łowię Rigault de Genouilly i Charner powołani 
zostali do komisyi militarnej, gdyż takowa zaj­
mować się ma również poborem majtków.

P e t e r s b u r g  14 listopada. Ostatnia alokucya' 
Papieża tycząca się Rosyi, przyjętą tu została jak 
najoględniej. f

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ GRZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w e z w a n i a :  Sąd lwowski posiadacza zagubio- 
nćj obligacyi bankowćj Nr 6339 z d. 5 kwietnia 1794 
r. na rzecz poddanych Starego Żmigrodu i Siedlisk 
na 85 złr. 15 c. brzmiącćj; zgłoszenie się w 6 mie­
siącach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski Wacława To­
czyskiego o nakazie zapłać. Rachelli Rappaport sumy 
2,000 złr.; kurat. Dr Kaczkowski. — Sąd złoczowski 
Salomona Landerberga o nak. zapłać. Fr. Lindeman- 
nowi 400 talarów; kurator Dr Warteresiewicz.— Sąd 
w Tłumaczu o upadłości Leibisza Kupferberga; kur. 
Eliasz Henig; ustna rozpr. 15 marca 1867.

L i c y t a c y e :  W d. 24 stycznia, 28 lutego i 28
marca 1866 sprzedaż dóbr Gliniczek w b. obwodzie 
jasielskim; cena wywoł. 11,431 złr., kurator Dr Ro­
senberg.

Przyjechali do Krakowa od U  do 15 listopada.
HOTEL DREZDEŃSKI: Wincenty X. Swielliński 

proboszcz ze Starego Wiśnicza, Ludwik Zadurowicz 
właściciel dóbr z Piotrkowa, Jerzy Bohdanowicz wła­
ściciel dóbr z Kongresówki.

IIOTEL POLLERA: Bolesław Grynwald kupiec z 
Poznania, Gebhard Mauer verwalter z Chrzanowa, 
zaak Gotz kupiec z Bawaryi, A. Rosenfeld kupiec z 

Pesztu, Władysław Rivoli leśniczy z Poznania, A. 
Opalia komisant z Kassel, Antoni Pohl arcyksiąźęcy 
kasyer z Wiednia, W. Elirler adwokat z Biały, Mayer 
Kaufmann kupiec z Poznania.

HOTEL POD ROŻĄ: Wincenty Rychlik restaura­
tor z Chrudimu, Karol Honiger z żoną z Berlina, 
Ferdynand Hubert kupiec z Pragi, Alfred Witkenstein 
c. k. kapitan, Wilhelm Wasserberg kupiec z Pragi.
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Gospodarstwo, przemysł i handel
CENY ZBOŻA

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane
dnia 13 listopada 1866.

od złr. c. do złr c.
Mierzyca pszenicy zimowej . . 5 25 5 68%
Mierzyca pszenicy jarej . . 5 — 5 50

„ żyta . . . . . . 3 75 4 12%
„ jęczmienia . . . 2 87 V, 3 12%
„ o w s a ...................... 1 50 1 75
n g ro c h u ...................... 4 — 4 50
n j a g i e ł ....................... 5 75 6 12%
„ f a s o l i ...................... 6 25 6 75
„ tatarki ...................... 2 50 2 75
„ prosa ...................... 2 50 2 75
„ Rzepaku zimowego . 6 50 7 —
„ Koniczyny białej . . -------- — —
„ ziemniaków . . . 1 12% 1 15

Ce'nar wiedeński siana . . . 1 50 1 75
„ „ słomy . . — 75 — 85

Funt w. mięsa wołowego . . . — 15 — 18
„ „ z bydła drobniejszego . — 14 — 16

Funt w. polędwicy wołowej . . — 25 — 30
„ „ s ł o n i n y ...................... — 35 — 40
„ „ wieprzowiny . . . . — 20 — 22
„ „ c ie lę c in y ...................... — 14 — 18
„ „ b a r a n in y ...................... -  14 — 16

Funt w. smalcu wieprzowego — 45 — 48
« n s a d ł a ........................... — 45
v n SOli • • • • • • « —  — __ 9

Funt w. świec rurkowych . . —  — — —
„ „ świec stearynowych -------- — 70
„ „ świec łojowych . . . — 42 — 44
„ „ mydła ............................ — 30 — 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. -------- 2 50
„ okowity „ 82° „ -------- 2 —
„ masła młodego śwież . 2 75 3 —

Kopa jaj k u rz y c h ...................... 1 — 1 10
Miarka kaszy jęczmiennej . . — 50 — 60

„ tatarczanej częstoch. . 1 30 1 35
„ pszenicznej . . . . 1 20 1 25
„ p e r ło w e j ...................... 1 15 1 20

Miarka kaszy tatarczanej całej . 1 — 1 5
„ tatarczanej łupanej . . — 75 — 80
„ pęcaku ........................... — 75 — 77%
„ kaszy jaglanej . • . —  70 — 80

Cetnar wied. mąki pszenicznej 9 80 12 50
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12 —

„ „ miękiego . . . 8 50 10 —
„ węgli kamień, kraj. . . -- - --- 19 23

Cetnar w. węgli kamiennych . --  --- — 44
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 13 listopada 1866.
Radca Magistratu Wisłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targow y
Aleksander Ziębowski, Jezierski.

K. Ziernicki.

W poniedziałek przypada otwarcie Sejmu we'' 
Lwowie. Piszą nam z W iednia, że głównym ce­
lem podróży Namiestnika hr. Gołuchowskiego do 
Wiednia było porozumienie się względem przed­
stawień, jakie rząd ma poczynić Sejmowi. Z innej 
strony p iszą, że przedmiotami, jakie rząd ma sej­
mowi temu przedłożyć, są: budżet krajow y na r. 
1867; nowa ustawa wyborcza; poprawa statutu 
miasta Lwowa, gdyż poprzednia nie uzyskała 
sankcyi cesarskiej; ustawa względem retormy szkol­
nej; a nakouiec zniesienie praw propinacyjnych. 
Również do Dziennika Poznańskiego piszą ze Lwo­
wa, że tak Rząd jak  Wydział sejmowy wygoto­
wał projekt ustawy względem zniesienia i wyku­
pu prawa propinacyi. Przypominamy, że już za 
poprzedniej kadencyi dowodziliśmy potrzeby znie­
sienia i wykupna praw propinacyjnych, i z tego 
powodu wystąpiliśmy również przeciw wnioskowi 
względem obrony praw do wyrobu wódek słodkich.

Wiener Abendpost z 13go zamieściła następują­
ce sprostowanie: „W  dzisiejszych dziennikach po­
rannych napotykamy doniesienie, które opowiada 
o nieporozumieniach, jakie miały zajść na dworze 
tuileryjskim między ministrem spraw zagrani­
cznych margr. Moustier a tutejszym posłem. Dla 
ocenienia wartości tej zapiski posłuży powołanie 
się na fakt, że ks. Metternich od 12iu mniej wię 
cej dni odbywa wycieczkę po Alzacyi, a  przeto 
uie jest w Paryżu obecnym." N .f r .  Presse odpo­
wiada na to, że wyjazd ks. Metternicha nic nie 
dowodzi; owszem tłomaczony on jest w tem zna­
czeniu, że właśnie wyjazd ten spowodowany był 
zajściem, o którem mowa. „Nadmieniamy o tem 
nie na chybił trafił— dodaje N .f r .  Pr.— ze strony 
bowiem zasługującej na wiarę odbieramy z Pary­
ża wiadomość, że margr. Moustier powtórzył na 
nowo, i to ze skutkiem, sztuczkę, która mu się 
już raz powiodła w Berlinie, gdyż dostał do rąk 
korespondeneye nie przeznaczone dla niego, i że 
treść tej podchwyconej korespondencyi bynajmniej 
nie zbudowała w Tuileryach. Do tego odnosićby 
się mogło wyrażenie świeże Cesarza Napoleona, 
iż z Austryą nic zrobienie można; zawsze jeszcze 
bowiem uważają go w Wiedniu za dcrobkowicza. 
Wieści o oziębieniu stosunków austryacko-francu- 
skich zdają się mieć źródło w pomienionem od­
kryciu margr. Moustiera, a tym sposobem wytłu­
maczyć łatwo wycieczkę ks. Metternicha do Alza- 
cy i, jak  również i to, że tenże nie otrzymał tym 

| razem zaproszenia do Compićgne".
Dziś znów odpiera Wiener Abendpost domysł 

poprzedni temi słowy: „Wuzupełnieniu naszego
wczorajszego sprostowania, jesteśmy w możności 
zapewnić ze źródła autentycznego jak  najw yra­
źniej, że najlepsze stosunki między ministrem 
francuskim spraw zagranicznych a c. k. posłem 
w Paryżu ani na chwilę nie były przerwane, ani 
nawet zachmurzone".

Równocześnie ministeryalny dziennik pruski za­
przecza doniesieniu o dyplomatycznym celu wy­
jazdu królewicza pruskiego do Petersburga na 
ślub carewicza Aleksandra, tudzież zaprzecza, a- 
by Prusy wiązały się już dziś na przyszłe wy­
padki przymierzem z Rosyą. Zaprzeczenie to i 
uwagi nad niem zamieszczamy na czele dzienni­
ka naszego.

Na posiedzeniu Izby niższej Sejmu pruskiego 
d. 13go b. m. uchwalono 105 głosami przeciw 90 
wziąść budżet na r. 1867 pod obrady przygoto­
wawcze. Minister skarbu wniósł następujące pro- 
jekta ustawodawcze: 1° regulacya podatku ziem­
nego; 2° zniesienie opłaty od żeglugi na Renie;
3** opodatkowanie w Hechingen. Minister handlu:
1” co do czynności meklerów kupieckich; 2° sto­
warzyszenia rękodzielnicze i zaliczkowe dla suro­
wych płodów. Minister sprawiedliwości 1° zniże­
nie i zniesienie dodatków do kosztów sądowych;
2" względem stosunków lennych; 3° o nieprawnem 
przywłaszczaniu wydobywanego bursztynu.

Jeżeli telegram petersburski mówi o oględnem 
tamże przyjęciu alokucyi papieskiej tyczącej się 
prześladowania kościoła katolickiego w Polsce to 
nie wiemy, co znaczy to wyrażenie wobec lekce­
ważącego języka Dziennika Warsz. o tym akcie 
Stolicy Apostolskiej, którego jednak dziennik teD 
nie podaje dla braku, jak  mówi, miejsca.

Nie wiemy, co ma znaczyć doniesienie nowo­
jorskie o wyjeżdzie jenerała Shermana do Me- 
xyku. Jenerał ten, jak  przekonywa pismo jego do 
dowódzcy wojsk w Nowym Orleanie, uznaje tylko 
Juareza za prawego władzcę w Mexyku. Jeżeli 
przeto wyjeżdża do Mexyku, to chyba, aby przy­
gotować tryumf Juarezowi. Times nowojorski 
mniema też, że Stany Zjednoczone przyjdą Ju a­
rezowi w pomoc z wojskiem i flotą.

Ostatnie depesie telegraficzne „C*asn“,
-------  -V

P a r y ż  15 listopada. Przygotowania do trakta- \  
tu handlowego austryacko-pruskiego zamknięte 
pomyślnie zostały. Pełnomocnicy austryaccy wy­
jechali do domu, a francuscy wkrótce udadzą sie 
do Wiednia. ~  ..V

T u l o n  14 listopada. Zarządzony został pobór 
majtków, dla zastąpienia wysłużonych i uwolnio­
nych, tudzież dla obsadzenia statków przewozowych 
odpływających do Mexyku po wojsko francuskie’ 

B u k a r e s t  15 listopada. Wybory do Izby w Bu­
kareszcie wypadły w przecięciu radykalnie na 
prowincyi w duchu przeważnie konserwatywnym.

^ n d e ń  l 4 Ali8t(ty- godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59-50 -  Pożyczka narodowa 66-25 -  
Losy z roku 18601 79-hO. — Akcye banku 715.— 
Akcye kred. 150-30. -  Londyn 127-90. -  Srebro 
127-—.— Dukat 6 096/

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.



CZAS z Piątku 16 Listopada 1866.

Od Administracji „CZASO 

W y s z e d ł
Kalendarz ścienny

drukowany,
zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach: galicyjskiej, czerniowieckiej i in­
ny ch —  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w  Administracyi „CZASU“
jak  zwykle po cenie 2 3  C C I l tÓ W .

U w i a d o m i e n i e .

Mam zaszczyt uwiadomić szanownych 
Panów  Akcyonaryuszów Towarzystwa 
Sztuk pięknych Krakowskiego, ie  pre­
mium za rok przeszły 1 8 6 5/6, „Z d o ­
b y c i e  W o l m a r u , ®  już się rozsyła 
razem ze sprawozdaniem i nowem i Ak- 
cyami. Raczą przeto Panowie Akcyona- 
ryusze zgłosić się po te przedmioty do 
Ajentów Towarzystwa, od których akcye 
swoje nabyli, wnosząc od razu na ich 
ręce należność za nowe akcye w kwocie 
5  złr. 10 w. a. za każdą. Tym sposobem 
ułatwi się i przyspieszy czynność Panów 
Ajentów.

Rozsyłka w tym roku rozpoczęła się od 
obwodów wschodnich Galicyi. Trwać bę­
dzie przez cały miesiąc Listopad.

Panowie Akcyonaryusze krakowscy, 
którzy w kancelaryi akcye sw e nabyli, 
a których mieszkanie nie jest jej wiado­
me, zechcą się zgłosić po odbiór ryciny 
każdego dnia, oprócz świąt i niedziel, od 
godziny 9ćj do 2ej. Można jednocześnie 
opłacić tegorocznę akcye.

Kraków 8go Listopada 1866.

J.  J*V. K olosotvski,
(1389-3) P. O. Sekretarza Dyrekcji

Od Administracji 
,'Dziennika Poznańskiego."

Dla wygody czytelników naszych w Ga­
licyi pragnących mieć kompletny zbiór 
wydawanych w odcinku pisma naszego

W SPOM NIEŃ
Andrzeja Edwarda Koźmiana,

urządziliśmy osobny abonam ent na mie­
siące Listopad i Grudzień po cenie 4  złr. 
w banknotach austryackich.

Zamówienia przyjm ują:
Administracya „Przeglądu Polskiegou 

przy ulicy Floryańskićj N .5 5 6 ,

Księgarnia Józefa Czecha w Rynku 
w K r a k o w i e .

Poznań Ig o  Listopada 1866 . ( 1358-5 )

O g ło s z e n ie  l ic y ta e y i.
N. 31001, -------------
Magistrat kroi. głównego miasta K ra­

kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, a to na mocy uchwały sekcyi V 
Rady miejskiej, iż celem dostawy owsa, 
siana i słomy dla pociągów miejskich, 
na czas od Ig o  Stycznia 1867  do 31 
Grudnia 1867, odbędzie się w dniu 4 
Grudnia 1866 w Ratuszu miejskim w bió- 
rze departamentu V, w godzinach kan­
celaryjnych do godziny 3ćj z południa, 
publiczna licytacya przez deklaracye pi­
semne, na każdy artykuł odzielnie złożyć 
się mające, z kaucyami, mianowicie: 

na owies w kwocie złr. 150 w. a. 
na siano dto „ 8 0  „  „
na słomę dto „ 3 0  „ „
W arunki licytaeyi mogą być przejrza­

ne w biórze Departamentu V.
O godzinie 3  z południa oferty w o- 

bec konkurentów otwierane będą.
Kraków dnia 3 Listopada 1 866 .

(1397-2-3)

ostatnich dniach mie­
siąca Października skra­

dziono w Bagienicy pod Dąbrową jednę 
Obligacyę indemnizacyjną zachodnio-ga- 
licyjską N. 3 1 9 9 , oznaczoną na 1 .000  
złr. m. k., z bieżącemi kuponami, z któ­
rych pierwszy na dniu 1 Maja 1867 
płatnym będzie.

Ostrzegam przeto każdego, aby tej 
Obligacyi tiie nabywał, bo względem a- 
mortyzacyi takowej już stósowne kroki 
sądownie poczynione zostały.

( 1 4 4 8 - 3 - 3 ) Karol Ripper.

* » W t O M K S S I V

na wszelkie Losy
P a ń s t w a  A u s t r y a c k i e g o

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

I’. J. KIRCHMAYER i SYN
W  K R 4 M O W I E . (1442-2-) T

F i s c h e r a
ck. wyłącznie uprzywil.

Patentowe Podeszwy słomiane,
do wkładania w trzewiki i buty, są najlepszym z a r a d c z y m  ś r o d k i e m  prze 
eiwko z a z i ę b i e n i u ,  gdyż zupełnie nie dopuszczają do nogi wilgoci i zimna.

Te podeszwy robione z plecionej słomy i flaneli, mogą być włożone do k aż ­
dego obuwia, bez uszczuplenia tegoż lub gniecenia nogi.

Cena 25 do 40  centów za parę.
NB. W  listownych zamówieniach, k tóre  za pobraniem  należytości pocztą wy­

syłane będą, uprasza się o oznaczenie długości nogi, zarazem  czy to m a być dla 
damy lub m ężczyzny. (1379-3-6)

A d r e s :  „F ischer’s S trohw aaren  D epot, W eihburggasse Nr. 27, W ien.u

vnR.LV

i

P u  r i i  a
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO doZJSBÓW,
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
_  Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1  z ł r .

D o każdej paczki P u rita s  dodany je s t jeden  egzem plarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JM C. Cesarza M eksykańskiego, pod ty tu łem : An-
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und den Muiidesu.

D ostać m ożna w głów nym  Składzie podpisanego, jako  też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych H andlach  galanteryjnych M onarchii austryackiej. 
t370-4-) A ugust K le in ,  ck. nadworny liw erant, „W ien, am G raben N. 11.“

jg g P “Bla młodych i starych!

Nie ma ni c  l e p s z e g o
d l a  z a c h o w a n i a

porostn
jak  ta w krótkim  czasie tak 
wsławiona przez Jego c. k 
Apostoł. Mość C esarza Fran- 

I ciszka Józefa I , c 'ś .  wyłącz.

i rozmnożenia w łosów 
na głowie,

przywilejem dla wszystkich 
ck. austrnackich prowincyj pa­
tentem z d. 18 L istopada 1865 j 
L . 15.810 — 1892 odznaczona

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy  regularnem  użyciu, naw et na 
najwięcej łysych miejscach głowy, pełny 
porost wywołuje, innym włosom nadaje 
ciemnej farby, wzmacnia posadę włosów, 
oddala zupełnie w kilku dniach wszelkie i 
tworzenie się łupieżu, zapobiega w k ró t­
kim czasie w ypadaniu włosów, daje w ło­

som naturalny  połysk,
k ę d z i e r z a w i

i zachowuje od siwizny do najpóźniejsze 
go wieku.

Słoik z przepisem użycia 1 złr. 5 0  cen.
„ z przesyłką pocztową 1 „ 60  „

B ^^O d sp rzed ający  otrzymują znaczne procenta. 
^ J T ^ G ł ó w n y  c e n t r a l n y  przesyłkowy S k ł a d  w wielkich i małych 
ilościach u J i i a t ’O lfl P o l t ,  właściciela ck. urzywileju W 4 V i e -  

<1I I i I I ,  Neubau, Burggasse N. 21.
J^F^Główny Skład dla Krakowa, jedynie tylko u Józefa 

Jalina w Krakowie.
Na prowincyi m ają : 

w Tarnow ie Józef Jahn —  w Brzeżanach Jó ze f ZminJcowsJci, aptekarz — 
w Nowym Sączu Ignacy Garan —  we Lwowie Zygmunt Rucker i Adolf 
Berliner, aptekarze —  w Sam borze Ig. Garan — w Brodach T. Gomoliń- 

ski — w Czerniowcach Engelhardt i  Spółka. (1319-4-6) 
z prow incyi będą za gotową zapłatę  lub pobraniem 

należytości pocztą ja k  najspieszniej uskuteczniane.

^ N adzw yczaj ważne dla każdego!*7|

Beczki do nafty
stanie, — z 6 żelaznem i obręczami — gą 
do s p r z e d a n i a

u Z y g m u n t a  Ł l e b r e c h t a  
(1406-1-3) w ’ W r o c ł a w i u .

H a m b u r s k o  -  a m e r y k .  T o w a r z .  a k c y j n e  p a r O W Ó j  Ż O g i t l g i  p o c z t o w ć j  

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hamhurpem I Nowym Jorkiem,
przytykająca do Southam pton , za pomocą okrętów parowo-poczt.:

( . e r m a n l u  kapit, B h l e r s  5 Stycznia
B a v a r i a  „ T a u b e  19 Stycznia
S u x o n l a  „ M e i e r  2 Lutego]

„ I la in i i i o n la "  (w  b u d o w ie ) . „ C im b r ia ”  (w  b u d o w ie ) .
C e n a  p r z e w o z u  o s ó b « Pierwsza kajuta tal 1 5 0 ,  druga kajuta tal. H O ,  między-pokład tal. 6 0  
C e n a  p r z e w o z n  t o w a r ó w  i Ł. 3 .  1 0  od beczki o 40  stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%- (1272-8-)
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  B o l t  e n .  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

p V ~ Z u p e )n e  i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a n r  ć r  S i e i *  
h o f e r  W WIEDNIU, Plankengasse N. 1  i pp. JE i b e n s c h i i t z  ćf S e h i i n f e l d .  w KRAKOWIE.

B a v a r i a  ę k a p i t .  T a u b e  21 L is to p a d a
A l l e m a n i a  „ T m u t m a n n  |8 jG r u d n ia  
T e u t o n i a  „ M MuacM t 22  G ru d n ia

N a k ł a d e m  MlaroMa W ilda  w e  L w o w i e
świeżo opuściły prasę i sa do nabycia we wszystkich księgarniach:

USTAWA GMINNA
z dnia 12 Sierpnia 1866 r.,

Ustawy o obszarach dworskich i o reprezentacji powiatowej,
Ordynacya wyborcza dla gmin i powiatowa, obowiązujące dla Ga­

licyi wraz z W. Ks. Krakowskiem, tudzież Ustawy państwowe 
o zasadniczych podstawach urządzenia gm in 1 o przynale­
żności do gm iny; nakoniec wszystkie! w powyższych ustaw ach powolywa  

ne paragrafy z Ustawy karnej i przem ysłowej, w dodatku

Rejestr atoecadlowy;
dziesięć arkuszy druku, na papierze białym do p isan ia , w wygodnym formacie 
małej 8ce, w okładce broszoruwane, 6 0  cent, w. a.; oprawne w płotno an­

gielskie 1  złr. w. a. (1 4 4 7 -1 -3 )

D alsze w Sejmie krajow ym  uchwalone, a przez Naj. P an a  sankeyono- 
wane ustaw y, jak o  to : O konkurencyi kościelnej i szkolnej, tudzież 
drogowej itd. w yjdą w tern samem w ydaniu jak  będzie m ożna najrychlej.

W K R A K O W IE  m ożna nabyć w Księgarni D. E. Eriedlelna.

ANATERYNOWA WODA do UST
#>»’«  J. fm. l ‘oppa  

w Wiedniu,

jako środek uznany za najskuteczniejszy 
we wszelkich cierpieniach ust i zębów za­
sługuje niezaprzeczenie na najszersze po­
lecenie, z którego tu  obowiązku się niniej- 
szem wywiązujemy. Ta woda do ust, egza­
m inowana przez wiedeński wydział lekar­
ski i przez tenże za korzystną uznana, u- 
chyla nietylko wszelkie reumatyczne i ner 
wowe bóle zębów, zapobiegając zarazem 
innym słabościom ust z najpomyślniejszym 
skutkiem , ale jest oraz nojlepszą prezer­
w atyw ą w celu trw ałego utrzymania zę­
bów i dziąseł w  stanie zdrowym, orzeź­
wiając i wzmacniając je w skutek użycia, 
i zachowując od szkodliwego wpływu, któ- 
ren na n iew iele  potraw  i napojów wywie 
raćby mogły. —  Szczególnićj należałoby 
polecić jćj używanie przy zębach w sta­
wianych, dla uchylenia powstającego ztąd 
niemiłego cuchnięcia z ust. Obok przyto­
czonych tu  dowodów, przem awia za tym 
nieprześcignionym środkiem  i ten fakt, że 
takow a za pośrednictwem wielu składów 
rozeszła się po całym ucywilizowanym św ię­
cie, i że roczna konsumeya przeszło 80.000 
flakonów wynosi, jako tóż i to, że popyt 
podczis 14to-!etniego istnienia tej Wody 
ciągle się wzmagn i tejże coraz więcćj s ta ­
łych konsum entów  przysparza. Jednem  sło­
wem można zaręczyć, że każden, kto jćj 
tylko raz używ ał, naw et bez powodu ja- 
kickolwiekbadź cierpienia, z chęcią do jćj 
używania powróci, z pow odu jćj przyjem- 
nćj odświeżającćj własności wszystkich czę 
ści ust, jak też i innych pomyślnych skut 
ków, które takow a przynosi. (34G-6-8..T

Powyższy artykuł utrzym ują:

w Krakowie : p. Górecki, p. J . Jahn, 
p. L. Feintuch, p. J. Barii, p. Siedle­
cki apt., p. Ernest Stockmar a p t., p. 
D r Sawiczewski apt. i p. D r Karzy- 
cki apt.

we Lw ow ie : ap teka dawniój Milinga, 
teraz D ra chemii p. Tytusa Zarzy­
ckiego, p Mikolascha apt., p. A. Ber- 
linera apt., p. Ehrenbergera apt., p. 
Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonif. 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera.

Także utrzymują takową na Składzie:

W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Knau, — 
w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J. Zar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro­
dach p. Gomulidski apt. — w Brzeżanach p. 
Zminkowski aptek, i p. B. Fadenhecht — w Bu- 
czaczu p. J. Czerkawski i p. M. Lipschiltz — w 
Czerniowcach p. Różański p. Schally, p. Sehnirch 
i p. Jan Rintzner — w Dolinie p. A. Schulz ka- 
syer m. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. -  
w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydowie p. 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jaro­
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań­
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. Nitribitt apt. — 
w Lutowiskach p. M. Konicki — w Monasterzy- 
skach p. Lipschtttz — w Nowym Targu p. Laur
— w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa
— w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machal- 
ski i p. M. Baumann — w Kiinpolung p. Ber- 
Sommer — w Przeworsku p. Switalski apt. — 
w Radowcach p. K. Teichmann — w Rozwado­
wie p. Marecki — w Rzeszowie p. J. Scheiter i 
Syn — w Samborze p. Kriegseisen aptek., p. Rie- 
del apt., p. A. Rosenheim — w Sanoku p. J  Ja- 
klicz — w Stanisławowie p. Belli apt., i p. B. 
Czuczawa — w Stryju p. J. A. Batsch apt. — 
w Serecie p. I. Sommer — w Suczawie p. E. To- 
tezat apt. — w Tarnowie p. J- Jahn i p. Mili— 
kowski księgarz — w Tarnopolu p. Latinek i p. 
Morawetz — w Turce p. A. Czerniański — w 
Wadowicach p. Foltin i p. A. Ronge w Za­
leszczykach p. Kodrębski — w Złoczowie p. Wolt 
Korkes, p. A. Gottwald i p Krzyżanowski apt.
— w Czerniowcach p. Alt syn apt. — w Bucza- 
czu p. Kodrębski i Kerzeł — w Stryju p. Kom- 
berger apt. — w Stanisławowie p. Switalski — 
w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz*

Z powoda zmiany
gospodarstwa,

jest we wsi M . » r i l i © W l e ,  powiecie 
M o g i ł a ,  do sprzedania: 

W o ł Ó W  ro b  o c z y c h  młodych, zdro­
wych, rosłych, własnego chowu szt. 13, 

Ciołków czteroletnich, włas. ch.
mało jeszcze zaprzęganych, sztuk 7, 

Ciołków dw uletn ich , sztuk. . 4, 
d t o  tegorocznych „ . . 3,

Krowy lub Jałów ki cielne, mo­
gą być w z a m i a n  przyjęte. Również 
zaw iadam ia się bliższych sąsiadów , że 
w s z e l k i e  i l o ś c i  słodkiego, niezbiera- 
nego Mleka w dworze K a r n i o w s k i m  
od dnia Igo  S tycznia 1867, po cenach o- 
becnie praktykow anych przyjm owane bę­
dą. Życzący z tego korzystać raczą się 
z właścicielem do 16go b. m. porozumieć. 

(!3iT-3) Ig . TApcsgński.

Odznaczona 5 j*fcgMedalami zasługi 
za  doskona-YgJTłość wyrobu

G. k. nadworna Fabryka Obawia 
L.HAHNA&Główny 

S K Ł A D :
W IE W
Stadt,

l i O l l i u - r l i o f g n x u e  S r  1 .
Ma na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj­
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
kształtu, ale i rodzaju obuwie, dla mężczyzn, dum 

i dzieci w najbogatszym wyborze.
Dla Mężczyzn: (Z a  parę) złr. kr.

Mogunckie cielęce kam aszki.......................... 4 40
dto z podwójni} podeszwę . . . .  5 20

Kozłowe )  na lato i dla cierpią-. 4 80
Cielęce kamaszki )  cych na nogi polecane 5 20 
Salonowe lakierowane kamaszki rękawicz-

nicką skórą obłożone 5 —
Lakierowane z'rosyjskiego juchtu z po­

dwójną podeszwą.................................. 5 80
dto ze sznur, kapami korko. angiel. 6 50 

Czarne juchty z podwójną podeszwą. . .  5 50
Cielęce ze sztylpami.......................................... 6 80
Juchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą 8 —

Angielskie górskie trze w ik i....................... ] 7 —
Papenheimskie buty do polowania i do

podróży, o d .......................................... 18 —
Pantofle o d ........................
Kamaszki dla chłopców o d ............................ 2

Dla D am : (Para)
dto do sznurowania.............................. 1
dto z elastycznemi wkładkami. . .  2

Skórzane do sznurow ania..............................*
dto z gum ą..............................................2

Prunelowe z rozetkami 3
Ze skóry rękawn. z korkami lakier, i gumą 3
Popielate letnie kamaszki . _................ ...
Popielate ang. wysokie letnie kamaszki 
Modne wysokie łydkowe kam aszki. . .
Nazwy „Córki pułku" kamaszki najnow­

szego g a tu n k u ................................
Amazońskie .  ........................................
Trzewiki do tańca białe lub czarne . . .
Trzewiki r a n n e ........................ ...................

dto gumowe  ....................................
Kamaszki dziecinne . . .

W B .  Za parę korków dla dam rachuje się po 
30 cent. za parę (Rahmsohlen) po 80 cent. 
Kamaszki sznurowane z letniej skórki . 2 20 

gflpObstalunki po przesłaniu dobrze wziętój 
miary lub dogodnie leżącego obuwia, natych­
miast za pobraniem należytości pocztą wysyła- 
nemi będą:

a p i ^ N  A J  N 0  W  S  Z E - ! ^ @
p a t e n t o w a n e  n i e p r z e m a k a l n e  j  p i l ­

ś n i o w e  o b u w i e ,
chroniące od wilgoci i utrzymujące ciepłOi  
przeto w zimie zdrowiu pożyteczne, również do 
chodzenia po ulicy jako też i po domu, eleganc­
kiej formy i znanej taniości. (1260 9-24) 

K u p u j ą c y  h a r t o w n i e  z y s k a j ą  z n i ż e ­
n i e  c e n .  ______

-  90

90 
20

40 
30
80 
20 
20 
80

50

20
— 80 
1 -

— 80

1
2

. 3

, 5 
. 6 
. 1

R n rk i  przeciw astmie,
aptekarza jfjevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżuu wynalazcy na ulicy 

de la  Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego i we Lwowie Pj,°*r “ -'kolascb.

(1247-5-)T

Zwi erzyny
jako to:

Rogaczy, Zajęcy i Ba­
żantów,

można dostać po cenach miernych 
w Handlu

JEdwarda Euchsa
w Krakowie. (1 4 4 3  3-)

U w ia d o m ie n ie .

Mając złożoną na składzie Prasę dru­
karską , nowo przyrządzoną, z dwoma 
wózkami, deklam i, tamponami i tyglami 
niemieckiemi, 2 ramami, 5  ramkami, zu­
pełnie w dobrym stanie, która może słu­
żyć do drukowania tak  największych jako 
też najmniejszych arkuszy, tabel lub dzit ł, 
a osobliwie do odciągania lub odbijania 
korektur —  zdaje ją podpisany w Bochni 
z wolnej ręki do sprzedania.

Na listowne frankowane zapytanie u- 
dziela się bliższego objaśnienia co do wa­
runków nabycia. ( 1367-1 -3)

W . P U x .

H A N DEL

Towarów korzennych
IGNACEGO BOCHNAKA

w e  L w o w ie
poleca następujące gatunki W ina po 

nadzwyczaj tanich cenach, przy zamówi 
niu większej ilości opnszcza prócz tego

10%  niniejszych cen:

1 flaszka Tokaj, wina 2-putow. z r. 1860 złr. 1 c. 40

1 " • * i  " * i * S !1 n n »» 1 w
Y

Z każdego tego gatunku mam 
na składzie po 2.000 beczek.

W ina zagraniczne w najlepszym gatunku: 
Bordeaux St. Estephe flaszka złr. 1 c. 35

Julicn „ „ 1 „ 50
Chateau Lalitt ', staro „ „ 1 „ 90

„ Myrot Ilaut Santernes „ ,  2 „ 20
Malaga, staro „ „ 2 „ •—

Reńskie wina w różnych gatunkach: 
z r. 1854 flaszka „ 2 „ 50

Scharry „ 2 „ - -
W ó d k i  h i t l a ń s k i e  „ 1 „ 95
Herbata rosyjska karawanowa funt od 2 do 6 złr 

„ „ z  kwiatów „ „ 2 „ 6 „

Przy zamówieniach z prowincyi upraszam O do­
kładny adres.

Za dobroć i prawdziwość 
wszystkich gatunków Win zarę- 
C Z a m . (1395 2 3)

Sprzedaż|ggfi Tryków
w zarodowej 9 H b k  O w c z a r n i

w O u t t e n t a g - ,
rozpocznie się

w dniu 5 Listopada r. b
(1320-6-)

M Q & o s z u k u j e  się do kupienia m3' 
$Ł-.i jatku ziemskiego w szacunku 

2 0 0 .0 0 0  złr. w. a., położonego w zacho­
dniej części kraju, w niewietkiem od ko­
lei oddaleniu. (1445-3 .3 )

Zgłoszenia franko przyjmuje adwokat 
R y b i c k i  w Rzeszowie.

PROMESSY LOSÓW z r. 1864,
których ciągnienie nastąpi Ig o  Gru­

dnia 1866  r.,
3 główna wygrana 2 5 0 .0 0 0  złr. itd . 
sp rzed a je  w raz ze stęp lem  po z łr. 2 
cent. 50, z podp isem  Domu h an d lo ­

w ego J . C. Sothen 
J a n  Btreda, 

utrzymujący c. k. Kantor Lołeryi 
w Krakowie, w Rynku głównym 

pod L. 34.
Obstalunki uskuteczniają się na­

tychmiast. ( 1394-2 -8) T
W  temże samem miejscu są 

do sprzedania Fachy z drzewa je ­
sionowego na Handel Korzenny

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a h ń w  15 listop. 
Sreb. poi. st za lOOzł-

— nowa obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankri. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . ■ 
Bółimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. i dyw.
,  L.-Cz. z całą wpł.

W i e d e ń  14 list. (L)
5J Metaliki..............
5J Pożyozka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6{ z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 10 lani. szter. 
Dukat pojedynczy .

żądają

114
123

81 
408 
167' 
192 
79J 

i 27) 
6 12 

10 35 
10 60 
75 — 
78 -
68 50 

221 
192

płacą

112 
118 
79 

(398 
162.; 
187 
77; 

125' 
5 97 

10 10 
tO 35 
73 _  
76 — 
66 50 

21S 
187

złr.
69
66

715
150
79

127
127

6

eent.
50
25

30
8C
90

W iedeń 13 listop. żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 54 40 64 25
— Pożyczka naród. 66 60 66 40
— Metaliki na m. k. 58 90 68 70
— Obi. ind. niż. Aus 83 50 82 —
— — czeskie 84 — 83 —
— — węgiers. 71 75 71 25
— — chor.i b. 75 — 73 —
— — galicyjs.
— — buków.

67
6G

50
50

67 —
65 50

— — siedmgr. 66 50 65 75
L isty  zastawne:

5J Banku nar. losow. 90 — 89 65
*J Galicyjskie. . . - — 73 —
5; J Węgiersk. los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Fołyazki loteryjne:

81 50
102 50

81
101 50

Losy poż. z r. 1839 151 — 150 50
— — — 1854 75 50 75 —

-  — — 1860 79 85 79 75
-  — — 1864 74 30 74 10
— Como-Rento. 18 60 17 50
— Kredytowe 12G __ 125 75
— tryest na 4 ■/,*/, 113 — 111 —
— żegl. par. na D 81 50 80 50
— Ks. Esterhazy — — —
— Księcia Salm. 38 — 27 —
— — Palfy . 22 — 31 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój fr.-a .
— zachodmój o. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne:

(i mlMlfoina)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal . 
Franki, n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

i
•§•5
a & 

>3*1
§ 3|
5 3 5

łądąją ptaos

25 - 24 —
23 50 23 -
24 - 23 —
19 50 18 50
20 - 19 —
13 — 12 —

p 2  50 12 —

716 — 714 -
151 30 161 10
470 — 468 —

1625 1622
203 40 303 20
129 J— 128 60
113 — 112 50
208 35 207 75
230 — 219 50
190 25 189 75

108 25 107 65
108 — 107 75

— —
108 35 108 -
96 76 95 50

128 50 128 10
61 10 61 -

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

b w ń w  13 listop.
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

_ „ lwow.-czer.

ŻMaił placQ

17 60 17 50

6 10 6 9}
6 10 6 9 ‘
6 8 6 7

10 37 10 26
_  — 17 -
10 83 10 78
10 67 10 62
12 95 12 90
10 65 10 60

127 60 127 —
127 5C 137 -
1 91} 1 91
1 91} 1 90}

6 11 6 5
10 62 10 42
1 99 1 92
1 93 1 90

74 33 73 68
77 78 77 26
68 8 67 27
231 17 218 67
190 50 188 60

W a r s a .  13 listop 
Półimperyały rubli
Obligi skarbow e „
Listy zast III okr. • 

kupon i> 
Listy likwidaoyjne .

kupon * 
Akcye kolei żel.

warsz-wmdeń. ,
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
5j pożyczka loteryjna

W r ó s ł .  13 li8top> 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. 

n Listy zastaw.
Poznań, List. zast 4*/, 

~  -  3JV.

H a r y ł  1 4  |i8top.
Renta 3*/, . .

L o n d y n  14 listop. 
K onsole .....................

żądają

77 67 
77 25

CO 75

69 _

68  —  

110

791 
79; 
61}

płacą

76 75 
1 56) 

60 33 
1 81 \

78J
78j

69 25

88;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa  do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwo^d 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ranp 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed p°'° 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  3.61 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  6.10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa  z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór—z WfF 

clawia  i Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z W j 
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór:—zę Lw ow a*-. 
popołudniu; 6.11 rano—z Wieliczki 6.16 wiec® 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano; 8-36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASUa W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


